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Frymarka ziemią.
I.

Co kilka dni notuje prasa nazwiska, sprze
dawczyków, którzy zachęceni wysokiemi 
cenami ziemi', oddają ją w ręce spekulan
tów. Nie zdają oni sobie sprawy z- następstw, 
jakie powoduje frymarka ziemią, usuwając 
nam z pod nóg podstawę bytu — najwię
kszy po dziś dzień i główny warsztat pracy. 
Ażeby nieszczęściu, jakie nam grozi prze
ciwdziałać, m u s i m y  w y p l e n i ć  f a t a l 
n e  p o j ę c i e ,  ż e  z i e m i a  m o ż e  b y ć  
t o w a r e m  t a k  d o b r y m  j a k  i n n e .  
Musimy znaleźć środki zaradcze przeciw 
tym, którzy pozbiawiają nas tego dobra na
rodowego, lub nieumiejętnie na niej pracu
ją. Sprzedaż ziemi podlegać winna bacznej 
kontroli społeczeństwa, które etrzediz winno 
uszczuplającego się ciągle naszego stanu 
posiadania. Sprawdzając rachunek naszego 
władania ziemią we wszystkich naszych 
dzielnicach, widzimy ze. trważające wyniki. 
Pod ciosem ręwolucyi pada własność polska 
na Ukrainie, zgliszczami znacząc wiekowe 
zdobycze kultury i  wiele wzorowo prowa
dzonych wielkich warsztatów pracy rolni
czej.

W Księstw ie Poznańskiem w ciągu 25 lat 
od reku 1861 do 1S86, nim przyszła koloni- 
racya, zmniejszyła się własność polska 
o 298.378 hektarów. Dopiero kolonizacya, 
miliony pruskie rzucone ma wywłaszczenie 
wywołały proces otrzeźwiający ł od tej 
chwili dopiero sprzedawczyka uważać po
częto za. przestępcę, zasługującego na wzgar
dę. Taksamo w Królestwie znika dwór 
w  czasie wojny — żydzi owładać poczynają 
większymi majątkami.

Przed 26 łaty Towarzystwo kredytowe 
rń emskie w  Kongresówce liczyło z górą 
18.000 członków, przed 16 laty 10.000, a 
w  roku 1912 — bo obecnych cyfr nie mar 
my — liczba ich dochodziła do 7.000. —  
W Płockiem przed wojuą rozwijała się go
rączkowa- pareelacya i kolonizacya niemie
cka. Na Litwie według danych statysty
cznych od roku 1905 polska własność ziem
ska w gubernii wileńskiej zmniejszyła się 
o 39.-700 dzies., w gub. kowieńskiej o 15.000 
dzies., w grodGeńsłuej o 3.800 dzies., w miń
skiej o 52.390 dzick, w witebskiej o 22.300 
dzies., w wołyńskiej o 400 dzies., w podoł- 
$k:ej o 24.000 dz:es., razem o 158.000 dzies.

Sprawozdanie Banku szlacheckiego za 
rok 1012 przedstawia, że w roku 1012 Bank 
wydał Rosjanom  sześć pożyczek w sumie 
1,649.800 rubli na kupno m ajątków  z rąk 
polskich na Litwie i Rusi; dzięki temu Ro- 
Byanie nabyli 42.G76 dziesięcin, oszacowa
nych na 2,109.479 rubli. Od roku 1894 do 
1912 Bank szlachecki ułatwił w ten sposób 
nabycie od Polaków 215 m ajątków obszaru 
516 8S3 dzies., oszacowanych na 30,930.464 
rubli.

W Galieyi Towarzystwo kredytowe ziem
skie także szybkim krokiem zdążać zacznie 
do likw idacji, jeżeli zastraszająca- spekrila 
cya ziemią i wzmożona dziką parcelacvn 
nie będzie wstrzymaną. Smutno też przed
stawiał sic nasz sian posiadania v  ielkaej wła
sności przed wojną; zienra „kurczy się11, 
obrona nie odpowiada sile natarcia żywio
łów niepolskich. Największym właścicielem 
ziemi w Galieyi, o ozem mało kto wiie,

jęst — Niemiec. W arto wogóle zapoznać się 
z  listą największych właścicieli ziemskich 
w kraju. Na ozele ich widnieje nazwisko 
b a r .  L i e b i g a  z  66.746 hekt. przestrze
ni, drugi© miejsce zajmuje h r . A l f r e d  
P o t o c k i  z Ł a ń c u t a  z  50.000 hekt., 
a  po nich arcyksiążę K a r o l  S t e f a n  
z 44.000 hekt. (t-u nadmienić należy, że w 
ostatnich latach znacznie wzrósł ten obszar 
przez dokupywanie sąsiednich dóbr), Nie
miec W i l h e l m  S c h m i d t ,  właściciel 
40.000-morgowego państwa Brody, które 
teraz nabyła spółka, z Bankiem krajowym 
na czele i P o p  p e r ,  żyd węgiersko-nie- 
miecki, właściciel ogromnych obszarów na 
Podkarpaciu. Stosunek żydów do Polaków 
ma się jak 8 do 18, lecz przesuwa się stale, 
oiągle i szybko na korzyść żydów.

Jaskrawiej jeszcze; niż porównanie t-ety- 
toryalne, oświetla tę rzecz statystyka je
dnostek gospodarczych. Stosunek 3 :1 8  
zmienia się tu  na 5 : 20. Wielkich właścicieli 
chrześcijan liczy Oalicwa 2.372, żydów 532. 
Pierwszych od roku 1889 ubyło 293, dru
gich przybyło w tymsamym czasie 114. I te 
cyfry jeszcze nie malują sytuacyi we wła 
ściwem świetle. Trzeba jeszcze sięgnąć do 
dzierżaw i dorzucić potworny fakt, ze w Ga- 
lioyi przygniatająca większość dzierżawców 
większych majątków tworzą żydzi. Bilans 
ogólmy jest następujący: Latyfundya- polskie 
w tej dzielnicy znajdują się w stanie kwi
tnącym, własność średnia — dwór, nie pa
łac — topnieje szybko.

Ostatni, z roku 191S, wykaz urzędowy, 
zawierający listę właścicieli wielkiej wła
sności w Galieyi, potwierdza nam fakt, że 
własność tabularna przechodzi w p-ospie- 
eznem tempie w ręce żydów. Jeszcze w roku 
1901 na -100 wielkich właścicieli 73 zaliczało 
się do narodowości polskiej, 5' do niemie
ckiej, a żydów było 15. Obecnie Polaków 
jest tylko 70 procent, żydów 20 procent, 
Niemców "I procent. A więc procent Pola
ków zmniejszył się w 10 latach o 3, a pro
cent żydów powiększył się o 5. Na 2.244 
właścicieli jest 1.557 Polaków, 439 żydów, 
86 Niemców.

W dwóch okręgach wyborczych (zlocz-ow- 
skim. i lwowskim) już na 2 Polaków przy
pada 1 żyd, w 7 okręgach (tarnopolskim,, 
ezortkowskim, stanisławowskim, sanockim, 
rzeszowskim, tarnowskim) na 3 Polaków 
1 żyd, w 4 dalszych okręgach (żółkiewskim,- 
brzezińskim, kołomyjskim i stryjskim) mi 
4 Polaków 1 żyd, w ' przemyskim okręgu 
na 6 Polaków 1 żyd, a  w k r a t o  j a k i m  
i sądeckim na 7 Polaków 1 żyd. W całej 
Galieyi przeciętnie stosunek jest taki, że na 
trzech i pół Polaków wypada jeden żyd.

v R . W .

'usze mieszczaństwo.
Z powodu cennych artykułów po

sła MerunoY/iczc, zamieszczonych nie
dawno w „f?ł. Nar.“, otrzymujemy na
stępujące uwagi o zmianach, jak’-’ za- 
szty ostatnimi czasy w łom.; naszego 
mieszczaństwa:

Popełnił! y wielki błąd, ktoby do ‘dzisiej
szych mieszczan chciał przykładać dawną 
miarę. Na jakiś czas przed wojną znako
micie scharakteryzował ich prof. Bujak w 
swojej „Galicyi“. Ale ostatnie lata tak  głę-

bokicml zmianami wyryły się na nicH1, ie  
dziś p. Bujak musiałby orły rozdział o dro- 
bnomieszczanuch znacznie zmodyfikować. 
Zdaje się, że uczyniłby to z wielką przyjem
nością zacny profesor, bo byłby w prawie 
na dawnym swy m smutnym obrazie umie
ścić sporo jasnych —  weselszych plam.

Przedewszystkiem trzeba pod! reśtić wiel
ki wzrost uświadomienia narodowego na
szych mieszczan. Namnożyło się co prawda 
wśród nich „polityków1' mnóstwo — i ka
żdy lubi zabierać głos w najbardziej powi
kłanych sprawach międzynarodowych, ale 
przytem starają się patrzeć trzeźwo na kwe- 
sty j bliższe, iutereniją się niemi żywo i 
próbują dostrajać swoje postępowanie do 
potrzeb ogólnych. Dziś już prawie każdy 
mieszczanin po pracy całodziennej krzepi 
się lekturą choćby różnych ,,Kuryerkówi‘, 
przyczein umie jo odróżnić 1 ocenić wartość 
każdego dziennika. Coraz więcej mieszczan 
gamie się do stowarzyszeń, a  mało który u- 
chyla się od składek i ofiar.

Położenie materyalne mieszczaństwa cza
su wojny znacznie się poprawiło. Zabrano 
wprawdzie młódź całą, file starsi, wiedzeni 
żądzą zarobku, sami raźniej wzięli się do 
pracy i wnet zrozumieli, że jeden człowiek, 
byle się nie lenił, zarobi dziś w ciągu dnia 
tyle, ile dawniej zarabiał przy pomocy 3— 4 

czeladników. Zamówień ma każdy ręko
dzielnik ponad miarę a konkurencyi żadnej.

Zony lękodzielników, które pozostały bez 
mężów i Lie mogły same prowadzić w ars ta 
tów z braku czeladzi, wzięły się do handlu, 
dzięki czemu mogą żyć wcale znośnie a czę
sto nawet dostatnio. To też w ostatnich cza 
sach powstało mnóstwo chrześcijańskich 

tram ów i sklepików, z czego wielce radować 
się należy. Jeszcze te pisklęta od ziemi nie 
odrosły; jeszcze pierzem się nie pokryły, a 
już radzą sobie samodzielnie i spełniają du- 
skonale rolę pionierów polskiego drobnego 
handlu.

Mieszczaństwo f Inteilgencya miejska po
winny — po wyłączeniu trzeciego obcego i 
destrukcyjnego czynnika — stworzyć w 
myśl wskazań posła Merunowicza unię. ża 
c.ieśnić węzbr i ułożyć program w spólnej 
pracy dla utrwalenia i pogłębienia siły na
rodowej naszych miast.

EMIL METZGER.

Z  KRONIKI P O L IT Y C Z N E J.
O tortury w armii.

Posłowie Yolkert i tow. zgłosili w parlamen
cie wiedeńskim do ministra obrony krajowej 
następujące zapytanie:

Uliiżające godności ludzkiej kary słupka 
i dybów zostały z n i e s i o n e  n a  r o z k a z  
c e s a r z a .  Pomimo, że rozkaz ten ogłoszono 
publicznie, obecnie usiłuje się ten postęp u d a 
r e mn i ć .  MiiiŁstor wojny otrzymał upowa
żnienie zezwalania poszczególnym pułkom na 
stosowanie tych kar. Z prawa tego czyni mi
nister wojny tak częsty użytek, że obecnie 
stosuje je nietylko w nadzwyczajnych wypad
kach przy wyjątkowem naruszeniu przepisów 
karności wojskowej, ale nawet za najlżejsze 
przekroczenia.

Kary te, ubliżające godności ludzkiej, po
chodzą s czasów, kiedy wojsko składało się 
z najemników i werbowanej hałastry. &M*tni,e 
nakłada się te kary na ojców rodzin, powa-

fcnycnobywateii, którzy przielewali krew za oj
czyznę S dokonywali bohaterskich azynów wo 
bec nieprzyjaciela. Fakt, że obecnie przywracar 
się znowu te kary, dowodzi tylko, ie  kiero- 
v nwtwc armii nie Mczy na waleczność, pa- 
tryotyzm i obywatetekie poczucie obowiązku 
żołnierzy, łeez jedynie tylko n a ś l e p ę  p o 
s ł u s z e ń s t w o  b e z m y ś l n y c h  n i e wó l -  
p i k o w.

Wobec tego interpelanci zapytują mi,Astra 
obrony krajowej, czy jest skłonny niezwłocz
nie zarządzić ogólne, bezwzględne zniesienie
uwłaczających godności ludzkiej kar słupka 
l dybów-.

Kolej a!ryko-azyatyc(ka.
Jak dochodzą obecnie wiadomości AnJicy 

uieitvlko przeprowadzili po zajęciu kolonij nie
mieckich linię kolejową bezpośrednio przebie
gającą wzdłuż całej Afryki wschodniej, od 
Kapstadtu do Kaleu, lecz nadto w Ostatnich 
czasach połączyli Kairo koleją * Jerozolimą. 
Kolej ta  przechodzi przez kanał sueski, nad 
ktć-ym w  El Kantara wybudowano wielki 
most kolejowy, Wojenne te koleje pozostaną 
trwałym nabytki om 1 dła pokojowych czasów.

Więc znowu pogrom! Więc znów w Galieyi po
lała się niewinna krew żydowska,! Spokojny ku 
piec, starzec, ojciec kilkorga dzieci, padł w Ska
winie ofiarą średniowiecznego barbarzyństwa. I ko- 
misya lekarska znów orzekła, il.n ie  padł od śmier
telnych razów, lecz umarł ze_ wyruszenia. No
wem w tym pogromie było to tylko, ie  na żołnie
rza, broniącego swego brata, zawołał napastnik 
w oficerskim mundurze: „ H a b t  a o h t i  A b t r e -  
t * n l “ i zyskał poshich.

W ypadek ten nasuwa'dwie uwagi — obie smu
tne. Świadczy najpierw, że zaraza antysei lityzmu 
zatacza u nas coraz szersze kręgi; tak szerokie, 
Iż ogarnęła Już żydów. Pogrom Dowiem skawiński 
odbył się w rodzinie (kłócąfcej się o 16 tysięcy ko
ron), wŚTid samych żydów, bez udziału „gojów". 
Słusznie spadną na nas z „press“ i „blaitów* gro
my srogio i dudniące za wyhodowanie tak  udziela
jącego się zanzka. A druga smutna uwaga teka: 
WiadomG powszechnie (stwierdzono to zresztą U- 
rzędowo), że żydzi walczą pod sztandarami czar- 
no-żółtymi z niesłyohanem bohaterstwem: rwą się 
na front i tam w pierwszych szeregach pędzą na 
bagnety, iak burza. Tymczasem, daleko poza fron
tem, juz drogi raz się zdarza, iż członkowie tego 
wałaeznego ludu padają trupem na sam widok... 
kya. Nie służy snać bohaterom zaciszna atmosfera 
„hinterłandu". Szczęście doprawdy, że w Skawinie 
padł trup tylko jeden. Wszak mogło się zdarzyć, 
że od tego strasznego krzyku mogli paść wszyscy, 
nie wyłączając walecznilca,. co tak  dzielnie komen
derował: „TTabt a e lit!  A b t r c t e n ! "  Nie wąt
pimy, żo ci. co ocaleli cudem, zażądają przeniesie
nia natychmiastowego na front: na pole chwały, 
gdzie hnczą armaty... ź.

Mahometanie w Rosji
Niepostrzeżenie przeszła •wiadomość o pro

klamowaniu republik; tot-arakiej, kazańskiej, 
krymskiej, a  ostatnio — byszldro-taiarskiej. 
Obojętność to  nieusprat iodriwiona; na 
wschodzi© Europy powstaje bowiem samo
dzielnie ■ nowy czynnik polityczny, oparty 
o blisko 30-milionową masę- plemioa maho- 
metańsbich, który, ze względu na- swój sto
sunek do Rosyi i  Ukrainy, i w polityce pol

io

U .
O ezoniże mówi ta .„-dążLa?
Po obszerni rn w-stępiej któryby już star

czył za książkę, tyle w nim ważnych poru
szono zagadnień, przechodzimy do rozdzia
łu pierwszego, któremu autor daje tytuł: 
„Idea życia zbiorowego1*. Gały ten rozdział 
poświęcony jest jakby dla cudzoziemców, 
nie znających istoty dziejów Polski (a ilu 
takich cudzoziemców żyje wśród nas sa
mych!) — i wyjaśnia na czom polegało, na 
jakich podwalinach rozwijało się życie pu
bliczne, ustrój państwowy i struktura 
dusz obywatelskich w dawnej ojczyźnie na
szej. Umiejętnie,, a z dużym nakładem eru- 
dycyi wykład ten oparty jest na stałem po
równywaniu danych polskich z kategorya- 
mi innych państw i narodów europejskich. 
Więc grdy tam od średniowiecza każdy wiek 
nowy przynosi wzrost absolutyzmu — w 
Polsce wzrasta i pogłębia się wolność oby
watela; tam odsunięcie społeczeństwa od 
władzy i myślenia państwowego, tu  coraz 
mocniejsze zasady parlamentaryzmu. Dalej 
krótki zarys ustroju prawno-politycznego 
Polski (sejm, senat, 0*6!, samorząd woje

wództw), poczem dojście do tyle drażliwe
go w historyi naszej tematu: liberum ve- 
to — i zajmujące, może nie w całej rozcią
głości słuszne, .uwagi autora o tern siaut- 
nem zjawisku.

Rozdział II.: „Naród i król“. „Polityczna 
społeczność polska od schyłku średniowie
cza aż po koniec swego istnienia wyznaje 
zasadę, że człowiek powinien podlegać tyl
ko tej władzy, którą sam z siebie wyłonił1*. 
Taką treściwą definic-yą polskiego zmysłu 
państwowego rozpoczyna Chołoniewski swo
ją rozprawę o narodzie i króla — i wszystkie 
kilkanaście świetnych stronnic tego rozdzia
łu są rozprowadzeniem i uargumentowaniem 
tej naczelnej tezy, która w końcowym wy
wodzie zamyka' się niemniej lapidarnem zda
niem: w Polsce „głoszona była zasada, że 
nie naród istnieje dla króla, lecz k>ól 
dla narodu; zasada nawskróś nowocze 
sna, a  wyznawani w Polsce wówczas, 
gdy dokoła państwa- europejskie coraz bar
dziej staczały się na poziom prywatnej wła
sności swych monarchów'1.

Następne trzy rozdziały noszą tytuły: 
„Szlachta polska11, „Unie11, „Swouody jednej 
wnrsiwy11. Trzecią z tych rozpraw należy 
właściwe rozpatrywać w związku z pierw
szą, ho jest jej jakby dalszym ciągiem. 
Po naukowem rozpatrzeniu roli. i zna

czenia szlachty w dziejach Polski, przeclto-1 
dzi Chołoniewski w „Swobodach jednej j 
warstwy11 db~ polemiki z tymi polskimi i j 
obcokrajowymi krytykami polskości, k> ,izy 
z szczególną namiętnością wytaczają ojczy
źnie naszej proces o to, iż- faw-oryzowala 
warstwę szlachecką, upoślćuzając chłopów 
i mieszczan. „Wobec takiego zarzutu, mo
głoby się zdawać, że t. z w. niższe warstwy 
stąpały w innych krajach Europy po ró 
żach, kiedy w szlacheckiej republice pol
skiej przeżywały długi okres istotnie cięż
kiej i twardej niedoli. Nie! Każdy szkolny; 
podręcznik poucza, że chłop hyl w pewnych’ 
epokach wszędzie gnębiony, mieszczaństwo 
było wszędzie 7 praw odarte11. I  tu umie au
tor przytoczyć wystarczająco dowmdny sze
reg faktów i dokumentów, że tak  było a 
nie inaczej, poczem przechodzi do samej 
metody krytyk, oburzających się na „szla
checki ustrój11 dawnej Polski. „Niedorzecz
ność tych pretensyj urąga, wszelkiemu histo
rycznemu myśleniu; z taką sniną racyą wo- 
żnaby wszakże obwinić o nieuctwo nawet 
Newtona i Kopernika, którz.y nierczumieli 
w swoim czasie wielu zjawisk przyrodni
czych, oczywistych dziś dla najmniej po
jętnego ucznia szkółki wiejskiej11. Nie usta
je jednak autor w słusznej.polemice. Idzie 
dalej. Przekonywa wmżkimi argumentami,

że w Polsce nie tylko nie było gorzej war
stwom niższym, lecz przeciwnie: było im 
niejednokrotnie lepiej, niż w krajach ościen
nych. Należałoby rozpowszechnić te dowo
dy, które Chołoniewski nie bez skrzętnego 
zebrał trudu. Głosy polskich myślicieli i re
formatorów, świadczące że u nas niedolą 
włościan przejmowano się w7tedy, kiedy w 
innych krajach Europy miano ją  za zjawi
ano przyrodzone, wreszcie Instorya reform, 
na polu praw mieszczańskich i włościań
skich stanowią końcowe stronnice tego u- 
Btępu książki.

Między rozdziałami powyżej streszczony
mi znajduje się rozprawa o Uniach polskich. 
Tu autor wskazuje, jak Folska rozrastała 
się nie zaborami, podbojom5, aneksyami, czy 
„prostowniniami .się granic11, lecz dobrowol- 
nem stanowieniom całych narodów ł krajów 
chcących korzystać zo swobód i praw, panu 
jjycyeh w Polsce: Litwa, Prusy, Inflanty. . Że 
śtróńy oszczerców obcych wysuwa się za
rzut, że Polska wy ,:arodo-*ila wyższe war
stwy na Litwie i Ruń litewskie], W ystar
czyłoby zapewne powołać się na fakt, że 
Litwa stanowiła, w stosunku do Korony, 
państwo odrębno z wiasnym rządem, adrai- 
nistrac-yą, sądownictwem i annią, aby wy
kazać całą niedorzeczność przypuszczenia, 
iżby Polacy m ogli'narzucić jej swój ją-

«ldej kiedyś knaczniejszą może ofiegrać 
rolę.

Według ustalonych na kongresie ma W  
metiańskkn w Moskwie w maju 1917 roku 
obliczeń, w Roswi znajduje sie przeszło 27 
imlwnów mahometan, w tym — 23 mi'i >nv 
należących do wspólrego pnia turko-ta mar
skiego. Ci ostatni w obecnym ruchu sepa- 
ratystycamym mahonietańskim dominujące 
zajmują stanowisko.

Jeszcze przed 30 lały  trudno b y k  dopa
trzeć się wśród plemion tatarskich zapowo- 

jdzi ruchu narodowego. BogatsJe i wyż.-ze'
Isfery tatarskie rusyfikowały się szybko, 
przyjmowały prawosławie i rozpływały .ńą 
w masie wyższej biurokracji rosyjskiej, jak 
np. rodziny ks. Jusupowych, Jemgałycr.a- 
Wych, Tagiejewych, Maoisurowych i iiiuyoł.; 
sfery średnie i niższe pozostawały w cie
mnocie, fanatyzmie, usuwając poza nawias 
swego środowiska jednostki wykształcone, 
jako „czlfik jumurka11, Ł j. zepsute ziarno. 
Szkół wLasnyoh nie posiadano, drukarń ani 
drtików nie było, nawet ziasad korami u- 
czono słę z  odpisów, pta©cliolząciyęt w spzę, 
d tu  z ojca na syna.

Lecz juz w 1880—50 latacn wsrod du? 
chowieństwa i nauczycieli tatarskacE zau
ważyć można było dążności do jwdniesi*M 
ria  i uświadomienia mas, spotkać się mę
żna było z próbami podniesienia oświaty 
ludowej. Wprawdzie założom© w 1886 roku 
dwie szkoły elemenćame w. guberni! kazań 
ekiej, ze wegłędu nu brak środków, sił fa
chowych, ona® na n&echęć tatar.stwa do „no
winek11, wkiótce upadły, ponawiane jednak 
Uporczywie pnzez pionierów wysiłki rdo łiły  
przełamać opór i fanatyzm tłumów, młodzież 
poczęła uczęszczać do szkół średnich i w vż- 

i szych rosyjskich, a  nawet* udawać się na: 
wyższe studya do KonsfantynopoJa,. Gdy 
w poglądach młodzieży, powracającej z  Tur
cjo, silnie występowały momenty wyzna
niowej ł  plemiennej wspólności ® Turkami, 
to w poglądach młodzieży sfidyującć j w 
uczelniach rosyjsldóh poważną relę odsri v« 
wały prądy socyalistyczne o w?zechrc-vj. 
skim . princinmlnym11 podkładzie.

Konieczność pi opagandj' sficyalistyya mj 
zmusiła jednak teoretyków do Wliżweoo we
tknięcia *ie z masami i pośrednio frpłynąła 
na podniesienie się ru> hu narodowego: uka
zują się broszury* i  pisma w języku tatar
skim, pov,stają drukarnie, około 1905 rr>fcu 
Taitarzyi posiada-ją już. blisko 15 dnikarń 5 80 
dzienników i czajopism, wą.dawanyab ?*• 1T- * 
fie, Orenbnrg;i i Kaz niu. tJśro!a<,or.,:->**:n 
narodowe wzrasta: po oer^zhhś* uk°z'- ‘n. 
lorancyjinogo w roku 1905 ,85 t;-77 yy
Tatarów „nawródn-nych18 na p.raw7' 5! ” - w, 
wraca do 'pierwotnego r u f  jo  wyży'’::!;’.', 
w Dumie rośyiskmj r.->w«*z-v 
mahowetan rosyjskie1;. k:®-g; cz,iT-,"'-v:e 
ciążą ku partjmui postępowym i sTjgjmłisiy- 
p i f i n  rosyjskijn.

Druga rewo-ucya. prądy narodowościowo 
wśród mahometan Timiiocniła, jednakże y >  
stuła.y icn, przedłożone tymczasowemu 
dowi rosyjskiemu 21 marca 1917 r., a do
tyczące reform wewuętrznych, doskoim.e 
mieściły się w izmach republiki rosyjAkioj. 
Dopiero od chwLi kongresu matiometańikic- 
go w Moskwie, od chwili powołania Cen
tralnej Blady Mahoraetańskiej, utwórz w. !.a 
Związki’ Ludów Turko-T'atarskieh, ce:aaz

zyk. Ale nie poprzeouańmy na tym wywo
dzie, — pisze autor: — sięgnijmy głębi j ;1.
I tu  następuje znowu caie bogactwo iikjo- 
ryoanych przykładów, dowodów i faktów, 
które wykazują, jak sama siła atrakcj i ia 
kraju, który na sztandarze swych dziejów 
miał wypisane: „rmlność jednostki11, jak t.i 
siła moralna- starczyła, by do niej lgnęli 
Litwini, Rusini, Niemcy inflanccy etc. T ak 
więc i w tej dziedzinie toleranoyi iu u  ó.,- 
wej, w dziejach tych unij, wyprzedza i  ci
ska resztę Europy i staje się jakby wza jem 
stosunków7, które rzekomo mają zapanować 
w7 połowie dopiero XX. wieku!

Uzupełnieniem rozprawy o to'erancyi na
rodowej będzie rozdział, poświęcony i-.ńo-. 
roncjń w y z n a n i o w e j  (str. 95—lOG), w 
którym autor grupuje zjawiska wolności su
mienia w Polsce, rzucając pytahie: gdzie
podówczas, w jakim kraju Europy, wjzna- 
wa.m, była tak nawskróś nowoczesna z sa-: 
da, ten dzisiaj dopiero, w XIX wioku w jy 
pracov/any duch swobody religiinej? ,,i - 

Po krótkim rozdziale „Prawo i ż \\  V ‘ 
wchodzimy w sferę ważnego i :— powie
dzieć można — aktualnego pytania: jak  
Polską pojmowała ideę wojen. Autor Si.ijo 
nar stanowisku, ze antymilitaryzm polsicl, 
zjawisko koordynacyjne, tkwiące w nasaym 
ustroju obok jednostkowych bohatersLw Ł
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TfyrSzri!^ ' m h h c ż a ja  Się narodowoki-otto i Roninem myśli lub uczucia. Pod 'koniecfżycia 
de^cnli-.. Lstyczne ten d en c je  T atarów . ' j obejrzał się jednak Mickiewicz, te  umysłowe 
“  Udv n a  kongresie partv ’i kadeckiej w  sier- \ niedorostki mogliby jego słowa przyjąć za 
f i r n  1917 r. Rod iciew  w ystąpił z  p ro g ra -! istotne maksymy swego życia i dlatego pod- 
rnem zuehwcia Kopetent-ynopola i podziału kreślił je czynem Legionu w wojnie sebaato-
iTmtąyi. "NŁaksurłow, delegat do Centralnej 
Rady łuahometauskiej, oświadczył wręcz, iż 
. ■■ aftH Rosyu sympatye mahometan chce 
n jp.ć po swej stronie, to musi się stanowczo 
fiyraeo sayśti zdobycia Konstantynopola 
F łcnM ^u  Turcji". Sympatye tureckie a- 

je tnie •Sniej jesacre Związek Ludów 
j;ko -T atarsk ich , rzucając myśl przyjęcia 
Ejiółnago języka towarzyskiego, jakim dla 
y iu .  mahometan jest język tu reck i Myśl 

wprowadza Związek w czyn, zakładając 
:oły średnie i niższe z  językiem wyklado-

, i arę * rtfzwoju ‘ wypadków w _ Rosy 1
t w 3Trn.etr7.nogo jej osłabienia, żądania ma- 
łrttDretau przybierają coraz wyraźnie jazy cha- 
; -liter separatystyczny. Po żądaniach szkół 
jijjTci owych, przychodzą żądania ustanowie- 
tję  'drobnych. urzędów dla ludności maho- 
m?L aństiej, utworzenia odrębnych okręgów 
b ąharakterze czysto tatarskim, z wyłąeze- 
łiTm  wsi rosyjskich, czego np. żądano w gu- 
b rui riimskiej, żądania zwrotu zabranych 

'.p.z rząd rosyjski ziem tatarskich, ttto- 
—  wydzielenia żołnierzy mahometai- 

.. '.ich w  osobna jednostki bojowe. W  tym 
. c-lu utworzono w  UGe specjalny kpmitet 
^makowy tatarski, k tóry wydaje oficjalne 
mamo sprawom wojskowym poświęcone. — 

i n r o —  proklamowano na obradach ta- 
& kich niezależne republiki tatarskie.

Ti.Tr więo w  krótkim stosunkowo tzaae  
^  świadomości mas mahometańskich dofco- 
Uało się przeobrażenie olbezymiń, które na 
ąsztełtowanae się stosunków w Roeyi bez- 
Awąiędnie wpływ wywierać będzie. Nie prze
radzając społecznych i połi Lycrmych form, 
.v jakie ruch ten osfcateczTre zostanie ujęty, 
f  -^podobna po-minąć milczeniem faktu, że 

wschodzie Europy kształtuje §łę nowy

polskiej. Z przestrogi tej upalał skorzystać tyl
ko Wyspiański, jeden, jedyny on! Reszcie nie 
pr.zyszłó do głowy przemyśleć zarówno dwu
wiersz poety, jak i przekreślanie go przezeń 
w starości. Ciągłe też mierzą się u na* siły na 
zamiary, a ilość geniuszów — liczbą. Ikarów.

-— Dolny guzik jest dla swej wykonalności 
więcej wart, niż najświetniejszy pomysł do 
„porpetuum mobile" — rzekłem raz do wyna
lazcy.

Obrzucił mię spojrzeniem, mówiącem najwy
raźniej: kiep z waćpana.

‘— Na miłość Boską! wyrzućcie raz nareszcie 
ze szkolcej sali ozdobne tablico z nieszczęsnym 
dwuwierszem, a przynajmniej nie wbijajcie go 
uczniom do głowy — prosiłem nu  profesora. 
Nauczcież młcde po-kołenio sięgać po to jedy
nie, co ićży w promieniu ręki

■— Zabija ojczyznę, kto kurczy jej duszę i 
osła w ślimaka przedzierzga — zrozumiał mię 
pedagog, człowiek zacny i kochający swój na
ród.
i—*• ( »  fc—* «=» =̂=* « •  fc—» fci-

Polako, Ojczyzno moja! miałaś kilka wielkich 
poetów i  masz miliony nierównia większych 
głupców. Miera dalej siły na zamiary, a z pe
wnością spełnią się — nie twoje.

Odrowąż.

na

Tatry.

czynnik polityczny i że czynnik: ten, r» 
-względu na szerokie pfesBcayniy tarcia 
t  Rosyą. i  Ukrainą, p;rze® peJłtyfe} po&ką
nie może być medocemany. _____

JERZY NOWAKOWSKI.

i  LAŁY FEJLETON.

N i e w c z e s n e  p e r e g r y a a c y e .
Wojna obecna zniszczył* szereg miast i wsi, 

dworów i chałup; i  mmii JwTObek całych po- 
Jłl eń. Ze szczególną zajadłotóą tępiono dzieła 
s*ztuki i bibhotekL Pierwsze wypłyną prędzej 
lub później u  zaprzyjaźnionych^ a  Poieką 
„K itnsthindlerów" i można je będzie -=*» copra. 
wda ttieeo drożej — zakupić u rririh pewtórme; 
k.-i..żkorn przypadł los nierówni© opłakflńszy. 
Dr-kowane lub spisane w języku, a którego 
cz! owiek naprawdę cywilizowany arozsmzał. do
tąd  jeden tylko wyraz „panje", ptwdy ałb® na 
podpałkę obozowych biwaków, alb© na suro- 
wiee do fabryk papierowych ubrariL Tembarl 
dziej cennymi są ^nonnaneeta pefenae naafra. 
prio ereptau, z których jeden wpadł nam przy
padkiem w rękę. Jest to niewielki zestyk in 4* 
ze zwykłego papieru, be* znaków wodnych, 
nieco zatłuszezony zawBgły, wypełniony notat
kami nieznanej ręki Charakter pienia i wz»ro- 
wany na autorach XVII wieku tytni ^Nic- 
'.vczesne peregrynacye"' świadczą, i»  jmeącf 
je należy (czy już tylko należał) do ludzi, eo 
patrząc, widzą, a  widząc zastanawiają się. Nie
które uwagi po trąca ją  o rzeczy dawniejsze, in
no znów dotyczą wypadków ostatnich niemal 
dni. Tematy, czerpano z różnych dziedon, nie 
przestrzegają żadn a porządku, nio mają. 
‘„czerwonej uici", i>:<* zdradzają w niczem kom- 
pczycyi i  przedstawiają się, jak „a2va rerum" 
fefleksyjnego i nmeo zgorzkniałego umysłu.

Korzystając z uprzejmośei chwilowego po
siadacza rękopisu, pozwalamy sobie kilka jego 
ustępów wydrukować w nadziei, ie  ich autor, 
jeśli żyje. zgłosi się na czas po wskazówkę, 
gdzie ma swej zguby szukać.

Peregryeaeya X
„Mii.tt siły na. zamiary, nie zamiar wedle sił".
Czy może być genialniejsza maksym* w u- 

fAich geniasz* i mebeepreczniejsza w ustach 
głupca? Geniusz-poeta może- według niej rzą- 
Ą. Ić się i spełniać czyn, którym dla mego jest: 
rudny język, rytm i rym * wareaąeyną w nich

Tinęig w mgle — powoli im obejmowała. 
Samotne szczyty, potem przełęcz* i ttoki 
Siara zraza i c.emnjL, to tnóof srebrno biała 
Potem jak błękitny płaszcz nr fałdach szeroki 
W końcu cjorrta f w dziwne/ ceomoici meiąl

[trwała
Jednią *ł$ stały yńry cteh* l obłoki 
A cłsoł mołka i lekka, w smej mocę trzymała 
ŁwAcacłsy mcskałeapch gir, mieczu* opoki —
I  rugi lałam: Jak oa/a mgła, iufiał dzisiaj trzgs** 
Mae lekka, płocha, ktira  sobą usozgsłko kry£o 
Człek mierzył, te ma siły t trwanio olbrzyma 
I  pokorno nadittnuił  ramion* ł szyję — 
Ntetoołnśkm — gdy spadną ̂ - . . .. „. .  J-  oczyma
Góry w pięknie, a łiuial w swej atolnoicl oigje.

Stefania Tatra ó w .

Czas wfcrowfć przctfpłatę!
Ckełd ! przekary piónrężn© potrzebują 

obecnie około dwóch tygodni na doj'ście 
od Prenumeratorów 'do adminrgtracyi na
szego dziennika.

.Wobec tego^upraszamy o odnawianie 
przedpłaty zawczasu, aby uniknąć prze
rw y w  dostarczaniu pisma. -W **W,~rT. - «*V . . I .

K r o n i k a .
ŚRODA

3 1
Igasrego Lot

Wschód słońca o jTGdz. 410 r. 
IstMhd ,  ,  7 23 w.
DtUfWĆ ćaia yp4: ’;i 15 nz I Ł

S miifcta.
NASZ „MAŁY FELIETON". Pióra wybitnego 

pisarza i poety, kryjącego się pod peeudommem 
„Odrowąż"* umieścimy w najbliższym -czasie 
szereg utworów, drobnych co do rozmiarów, a 
pełnych giębezej myśli i subtelnej ironii.

WYBÓR Ł WICEPREZYDENTA MIASTA, 
który się miał odtyć w dniu wczorajszym, zo
stał odłożony ua czae późniejszy, i  powodu 
nieobecności praeezła jednej trzeciej członków 
Rady miejskiej. Na wczorajsze posiedzenie 
Rady ra., w celu dokonania wyboru, przybyło 
08 radców, podczas, gdy wymagany statutem 
kompł-t wynośł 7&, brakło więc 8 radnymi. 
PrezT'ient J. K. Federowicz po otwarcia po
siedzenia stwierdził brak kompletu, woboe -cze
go wybór wiceproaydenta musiano odroczyć. 
Następie pasiedzeaw Rady m. w rej sprawi* 
odbyć się nt» w* września.

PROMOCYE. Pp. Yyladyslaw Borth^ 1 Kóz 
W Galicyi, Jiaryan Dworz.ańeld, urzędmk o. k. 
nanucstnictwa, z Czarnego Dunajca, Włodzi
mierz Roman Dziewiński z Podgól-za, Jan Ła
zarz z Czudca i Edward de Kulczyce Wisłocki 
z Głogowa otrzymali na Wszechnicy Jagielloń
skiej stopień doktorów praw.

P. NAMIESTNIK wczoraj rano priejecłuł 
przez Kraków t  Wiednia do Lwowa.

SZKODY W POLACH. Ciągle oskarżają się 
właściciele pól S parcel w gminach podmitj- 
strich na znaczne szkody w polach, dokonywa 
ne nocą. Szkody w polach krowodorekich są 
corOi częSdejsze; onegdaj wieczór aresztowano 
czterech nieletni eh złodziei od lat 13 do 18, 
którzy wyrywali na tych polach ziemniaki, 
marchew i inne ogrodowizny. Jeśli nie będą 
zorganizowane straże nocne na polach, złodzie
je rozkradną większą część plonów.

PRZEŁOM LATA. Dzisiaj ostatni dzień lip- 
ca. Jesteśmy jnfc w drugiej połowie lata. Mi
nął dzień św. Anny, od którego zaczynają się, 
jak raówi lud, „zimne poranki 1 wieczory". Na 
polach zniknęły złote fale żyta; coraz więcej 
ściernisk mówi. o zbliżającej się jeeieni Nie
które drzewa, szczególnie kasztany, zaczynają 
żółknąć. Na chodnikach plant widać coraz 
więcej żółtego, opadłego listowia. Do odlotów 
ptactwa daleko, ale te, ktćre najwcześniej kraj 
nasz opuszczają — bociany, wyprowadziwszy 
młode, odbywają już z nimi próbne, wysokie 
loty. Widać ta często o tej porze raka ns wri, 
a i nad Krakowem wczoraj unosiła się przed 
południem taka gromada bocianów. W połowie 
tnerpnla już. odlecą — i coraa bliżej będziemy 
jesieni, która obok zwykłej melancholii, jaką 
zawsze z sobą niwie, przysporzy nam niemało 
poważnych trosk— Nie będą orw jednak a rzędu 
tych, co służą poetom w czasach normalnych 
do „jeoienoyeh rndodyj" i metanch<Iijnych iaj- 
pm syj-

OBIECUJĄCY PAROBEK. Do Stanisławy
Łacheciny, gospodyni w Czyżynach, ^ęod/ił 
się do słctiby 17-letni Piotr Gonca. Nie dłogo 
jednak służył za parobka, bo ju± na drugi 
dzień, zabrawszy worek mąki, chleb, ubrania 
Łachety, który shity w wojaku, ulotnił się w 
niewiadomym kierunku. Dopiero wczoraj przy- 
aresztowano go w Podgórzaz, gdy skradzione 
rzeczy sprzedawał.

TARYFA DOROŻKARSKA A CENY RZE
CZYWISTE. Niedawno ogłoeił magistrat nową 
taryfę dorożkarską, fiakrzy krakowscy ni* sto
sują się jednak do niej wcale* . Żądania, ich, 
zwłaszcza i  kolei, są meałychami© wygórowa
ne. Na inspekcyę pellfeyi wpływają ciągłe do- 
rteeieira w tej mierze; między inneml donie- 
ńono wczoraj, że pewien dorożkars mt kurs 
z nL Dłnigńfij na dworzec kolei zażądał i wrfął 
10 koron.

NIEUDANE WŁAMANIE. OnegdaJ wieeso- 
rem 16-1 etni Jonas Rosner, rozbiwszy okno, 
włamał się do parterowego mieszkania jednej 
z kamienic przy uL Dietlowskiej. Zabrał sporo 
bielizny i garderoby, spakowri w tłóHłok 
chciał z łupem opuścić mieszkanie, gdy poli
cjant, pełniący służbę aa taj ulicy, przytrzy
mał małego i aresztował

Z POGOTOWIA. Wczoraj interweniowało 
Pogotowie w kilku wypadkach. Przewiozło do 
szpitala iw. Łazarza 23-letaiego ML Dubiela, 
którego napadli nieznani sprawcy na uL Dai- 
wór i zdali mu kilka ran nożem; udziellra też 
pierwszej pomocy 26-lotniemu Fuchsowi Brau- 
nerowi, którego na ul. ś w .n  Sebastyana jakiś 
chłopiec postrzelił z brauninga, raniąo go 
brzuch. Braunera w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala św. Łazarza. — Eillro chłopców 
bawiło się nabojami karabinowymi; jeden na
bój eksplodował i zTanił 11-letniego 'Rudolfa 
Salawę. Odwiezono go do szpitala św. Ła
zarza. ^ . . 1

UCIECZKA WIĘŹNIA. Znany polleyi zło
dziej i bandyta, wyłamawszy kraty, zbiegł z je.
dnego z cdęzicń krakowskich, 
wcz-'raj w Podgórzu.

Aresztowsno go

światnycli hojowydS Trydsridi, id  ąjawi-
sko to wypływało niekonieczni© i ni© za
wsze r  biem ośd peKtyeznej* Ieez z© świa
domie dojrzalej myśli. „Wobee ogólnego 

litaryzowa-nia się Europy ! drajdożnycn 
- > pędów innych państw, wysoM© to monfct- 
! e stanowisko zemściło się potem strasznie 

:i RzcezypospohUe-j. 2e jednak polska myśl 
wzdragała się niegdyś przed widmem 
ująee-j naówezas powszechnej zbroj- 

noś.ji —  byia słnszna, że interesom krrłtrr- 
ly  odpowiadała ona, a nie ideey które nm- 
Lay.em miały przejść po trnp» Polrfrf, o 
tadł przekonywa nas ta  potworna zatrat* 
łudzi i rzeczy, jakiej Europa doczekała się 
iS  5p. cząthu XX wicku“. Tcm zdaniem ©tar 
lowem. jak  klamrą, zamyka autor pienr- 
m ,  znae2miej3zą na obszar część swej 

lżki. -*
Distępuje, część droga. Pochód rnyśE ku 

koak nzyom i Icu cłcfi-ueyom ostatecznym 
dueha dziejów naszych. Rozpoczynają rzecz 
‘dwa krótkie rozdziały, peine akcentów na 

jtootycznych o Połs ;-3 „szerzycidfce wol- 
łiońci“ i o „typie iwhaterslrfm** w Polsee. 
Te romB ziały nie dadzą się streścić, należy 
je  yr calo/ci przeczytać, bo W3zelki skrót u- 
l-oni pTzedewszj^stkiem piękno stylu. Ta w 
t  eh rozdziałach właśnie pióro Chołoniew- 
B-hrego wypowiedziało się całym swoim po-.

— W » : ‘
lotem. Preeehodziny tedy do rozdziała, 
który wiąże v  Bobie wszystkie poprzed

nie linie 1 łuM dzieła. Ten centralny rozdział 
nosi tytnb „Wyprzedzenie Europy". Warto 
się przyjrzeć nazwiskom, wymienionym tu
taj. Z naszych pisarzy Indzie tej miary, co 
Klaczko, Korzon, Szujski, Kutrzeba, J. K. 
Kochanowski, nie Ecząe pisarzy dawnych 
epok; z obeycb zaś; J. J. Rousseau, Erazm 
z Rotterdamu, RttŁhiere, Wiliam Cos (hi
storyk angrełski z XVIII w.), tyie sławny 
dziejopis niemiecki Caro, Karol vou Rotteck 
i szereg  jeszcze innych. Zebrali się oni tutaj 
za imeyatywą autora „Ducha dziejów Pol
ski**, by wymownymi głosy dać ze swej 
strony świadectwo prawdzie, głoszonej przez 
Chołoniewskiego, & brzmiącej: duch Prawa, 
duch Życia publicznego w  Polsce wyprze
dza idee rządzące w tej mierze Zachodem 
Europy (nie mówiąc już o Wschodzie). To 
wyprzedzanie było dla Polski tragiczne, ale 
dziś, kiedy ideały sprawiedliwości zaczy
nają się przedzierać poprtez huraganowe 
huki dzia^ leży w  interesie naszym, aby 
wiedziano na zewnątrz, iż heroldem tego 
wykluwającego się poglądu na świat była 
od stulecia już Polska! (Dok. nast).

ADAM GRZYMAŁA^-SIEDLECKI.

v* Z Polski 1 u  świr ta.
KONFERENCYA EPISKOPATU W KRÓLE

STWIE. Jak donosi „Kuryer warszawski*, od
była się dnia 27 b. m. w Warszawie w pałacu 
arcybiskupim konferencja eęóskopatu pod 
przewodnictwem arcybiskupa ks* Rakowskie
go, w której wzięli udział: biskup włocławski 
ka. ZdziŁowietki, biskup sandomierski los. Ryx, 
biskup kielecki ks. Łoziński, administrator lu
belski ks. Kwiek. *-> - i

PROCES PRZECIWKO LEGIOSTOM POL
SKIM. „Kuryer Lwowski" donosi z Mannarcsz 
Sziget: Na rozprawie w dniu 25 b. ił  kaptan 
Banak zakomunikował, i i  jeden i  oskarżonych, 
porucznik Juzwa, komendant kompanii sztur
mowej, umknął ze ezpitaJa w Marmaroaz Sziffet.

RADA POWIATOWA HUSIATYNSKA. 
Z Husiatyna donoszą: Na pełnem zebraniu
członków Rady powiatowej husiatyńskiej pre
zesem wydziału powiatowego tej Rady wybra
ny został p. Włodzimierz C i e ń e k i ,  który 
już od trzech miesięcy, jako pełnomocnik, tej
że Rady, pełni obowiązki prezesa.

WYKRYCIE WIELKIEJ SZULERNI WE 
LWOWIE. Dzienniki lwowskie donoszą: Tutej
szą wojskowa polioya połowa wyśledziła, ie  
w górnych sakteh kawiarni Kryształowej w par- 
&a±u MJkołasza zbierają się najgorszego rzędu 
szumowiny, uprawiająca gry hazardowe. Towa- 
rzysiwo składało się w większej ciąśei i  dezer- 
tćrów-bandytów i kieszonkowców, którs.v do 
siebie przegrywali znaczne sumy. Graczy naj
lepiej ilustruje fakt, że jeden z bankierów, gdy 
mu bank rozbito, zwykł mówić; „Wychodzę 
na chwilę i jadę wozem KD na dworaee". Te 
tajemnicze słowa można zrozumień dopiero wte
dy, gdy przeglądając protokoły policyjne, 
stwierdzić można, że prawie wszystkie kradzie
że kieszonkowe popełniane są w tramwajach 
i to właśnie w wozach KD. „Bankier" jechał 
na. upolowanie cudzego portfelu, i wracał z pie- 
uiądzmi, aliy grać dalej.

W  sobotę, około 6 wieczorem, otoczyła ka
wiarnię Kryształową ze wszystkich stron poli-

cya połowa pod komendą oFieerów. żo łn ie rze : 
połicyi poi owej działdi tale sprawnie, że naw et 
nikt ze służby nie zdołał zaalarm ow ać g ra ją
cych. Panika zapanowała w sali gry, gdy poii- 
cya połowa * rewolwerami w ręku  przystąp iła  
do aresztowania obecnych; w szystkich odsta
wiono do aresztów są<lu pniowego. W chwili, 
gdy policya weszła do sali gry, rozgrywała się 
bard-zo interesująca partya, choćby tylko z te
go względu, że w banku znajdowało się 2000 
koron. Pieniądze te zostały skonfiskowane,

KARTKI MIĘSNE W ZAKOPANEM. Otrzy
mujemy następujące uwagi: Od dnia 20 b. m. 
są wprowadzone kartki na mięso w Nowym 
Targu 1 Zakopanem. Ciekawa rzecz, dlaczego 
o te wprowadzono ich w Szczawnicy, Poroni
nie i Witowie, boć I tam są letnicy. Aczkol
wiek w Nowym Targu cą kartki na mięso — 
tam jednak nie dotioięły one powiatowych po
tentatów, o tem wszyscy wiemy. Gdy okazało 
się, że nieprawnie stosowane praktyki pozwo
leń na przyjazd i pobyt, narobiły zawiele hała
su i że wydalić nikogo nio wolno, starostwo 
wpadło na nowy pomysł: odmówienia mięsa 
tym, co przyjeżdżają bez pozwoleń „x literą 
A" lub nołens voł»ns muszą o nie prosić; roz
poczną się zatem nowe pielgrzymki do Nowe
go Targu.

Natomiast naród wybrany, goszczący w 
Szczawnicy, rieezy się sympatyą powiatowego 
Jandrata jy- 1 ograniczeń nie deranaje,

UBRANIA Z PAPIERU. W dziennikach war
szawskich. czytamjr Zarząd fabryki ceinłazy 
w* Włocławka sprowadzi! dla swych robotni
ków' 120 ubrań papierowych. Cena ich wynosi 
25 mk. Ubranie wygląda, jjfc&dyby było uszyte 
z niebieskiego płótna I nosi aię podobno bar
dzo dobrze.

TABLICA PAMIĄTKOWA DĄBROWSKIE
GO W MEDYOLANIE. Jak i  Rugano donoszą, 
w pierwszych dniach września zostanie odsło
nięta ku uczczeniu stulecia Henryka Dąbrow
skiego tablica pamiątkowa w Medyołańia na 
domu przy uL Agnełśbo, gdzie znajdowała się 
kwatera wodza, ■ której powołał pod broń pol
skie legiony. Tablfc* ta, która na obczyirrie 
przypominać bętłzia lańf pokkiege bohatera, 
powstaje c irdcyatywy Jana Pietrzyckie^o, a 
przy poparcia sprawy praca mieszicajęeę stale 
w Medyolank p. Wandę hr. Stadnicką 1 profe
sora uiuwMBytottr Dra A-rraad* Goreirfoge.

ZAMORDOWANIE DWÓCH POLICYANTÓW 
W ŁODZI. Z Łodzi donoszą: W nocy a czwar
tku na piątek, posłyBiał pełniący w uL Pań
skiej policjant łoskot jakiejś maszyny, docho
dzący ż piwnicy jednego z  domów. Zadzwonił 
więe na stróża I udał się do piwnicy. Kilku męż
czyzn zajmowało się tam drukowaniem zakaza
nych pism. Dwaj mężczyźni strzeiili do poiiey- 
'unta a rewolwerów, a gdy połicyant, raniony 
ciężko w pierś, padł, rzucali się do ucieczki 
W uL Zielonej natknęM się ma femego pciieyaa- 
ta, który, prawdopodobni* — według instrukcji 
służbowej —♦ zażądał od rdch papierów. Tego 
też zastrzelono.

ZAMORDOWANIE STARUSZKL W  jednym 
a  domów przy uL Grzybowskiej w Warszawie, 
udusili niewykiyci dotychczas zbrodniarze 78 
letnią staruszkę, Prane. Michalikową, podczas 
nieobecności córtd, która z ciężkiej pracy utrzy
mywała siebie i  matkę. Złoczyńcy zabrali po- 
śeśeł, odzież i parę set rubli, echowanych na 
jeszeza cięższo czasy.

ŚMIERĆ GŁODOWA REPINA. Jak donoszą 
dzienniki londyńskie, słynny malarz rosyjski, 
Flia Repin, umarł * głodu w Enokoli na grani
cy finlandzkiej. Ilia Repiu, urodzony w roku 
1841, kształcił aię w petersburskiej Akademii 
sztuk pięknych, gdzie w rokc 1871 otrzymał 
złoty medal za obraz pod tytułem: „Córka Jai- 
ra". Przebywał następnie w Pary ża i Rzymie, 
a wróciwszy do Roŝ yi, rozwinął żywą pracę 
twórczą. Znane są jego obrazy: „Barłaki", „Ca- 
równa Zofia oglądająca powieszonych Bta-zel- 
ców", „Iwan C-roźny", „Pożegnanie reluutów" 
i t. d.

CO WIEŚ, TO PAŃSTWO. Pewien Niemiec, 
który właśnie wrócił z Rosyi, przedstawiając 
w „Neme Zffiichsr 2kitung“ opłakane stosunki 
żywnościowe w Rosyi, opowiadał, że chłopi, 
uprawiając rolę, myślą każdy tylko o sobie, bo 
nawet aajnrają wrogie stanowisko wobee aedast. 
Uważając, io  miasta nie chcą im doatarcayó 
cukru, herbaty, tytonia i t. cL, mszczą aię w 
ten sporób, t e  na odwrót, ma d adacra ją  zh»- 
ia  do miast. Niektóre wsie posiadają własne 
karabiny maszynowo i druty kolczaste, a  poza 
których przyjmują ogniem karabinowym czea-- 
w ono-gward ziatów, pazybywającycfc i  miasta 
po ahoże.

PTAKI WĘDROWNE A WOJNA. „Weuwk"
donosi.; Pcdczaa wojny obecnej peczyaLono w 
Szwajcaryi spostrzeżenia, dotyczące ptaków 
wędrowuyeh. Już w jeśeei 1916 roku zauważo
no, a  w ł  1917 skoastatowuno niezbicie, te  
opustoszały dawne szlaki ptactwa wędrowne
go, wiodące przez Francyę ua Tyrol; natomiast 
tałnm szlakiem wędrownym stała się od dwóch 
lat Szwajcaryi, a mianowicie — dokładnie— 
szlak. od. jeziora Bodeńskiego ponad miastami 
Zurych, Intedaaken do północuych Włoch. 
Szcregidowe badania stwierdziły, że ptaki 0- 
mijąją z wielką starannością tereny wałk w 
Wogezach i Argonach, a rówidet graniee walk. 
austro-włoskich. Lotnictwo i zamęt wałki wy 
straszają je z tych okolic.

NIEZWYKŁA PRZEPROWADZKA W BER
LINIE. Kronika kryminalna Berlina zajmuj* 
się obecnie wypadkiem, który świadczy o 
krańcowem zuehwaJ&twie bandytów - berliń
skich. Pewnemu oficerowi, który obecnie prze
bywa w polu, postanowiła haóda włamywa
czy opróżnić całe mieszkanie* Włamywacze 
podczas swej pracy czuli się tak bezpieczni, 
te po zasiadali przed bramą wchodową kamie
nicy w krzesłach klubowych owego oficera i 
z całym spokojem oczekiwali na wóz meblowy.

zamów iony no wyr. er. a  tyen rzeczy z rn-ę* 
s?.łxo;a. Colo i rznuzenio, w r.rtości przeszło 
50.009 m arek, złożyli w]5my;v:is.,,.'.u do wozu, 
a ty lko  cenniejszo dzieła sztuki, i drogocenne 
dyw any  zestaw ili w berlińskim  lom bardzie, żle
bie, wywiezione doszczętnie z m itSZiCal) lllj ;l* 
mieścili w m ieszkaniu pewnej kom ety, będącej 
członkiem bandy. T ylko dzięki tem u, iż niewia
s ta  ta nie 'omieszkała eię pochwalić przed ku
moszkami, jak pięknie ma obecnie urządzone 
m ieszkanie, wpadła policja na ślad  kradzieży 
i aresztowała całą bandę w łam ywaczy.

ZAGŁODZONE WOŁY. „Abend" donosi: Na 
stacyi Hiltteldorf-Haoking, tuż pod Wiedniem, 
sta ły  przez kiłka dni wagony z ukraińskimi 
tfołamL Wołami tymi nikt się nie opiekował,1 
a że już i podczas podróży mało dostawady 
karmu, 37'sztuk na lej stacyi padło, a reszta 
wychudła, jak szkielety i do miejsca przezna
czenia zapewne ani jeden wół żyw v nie dojdzie.

PORTUGALIA A POLSKA. ,>uryer war
szawski" donosi: Dr Carnoir de Moura, profe
sor prawa międzynarodowego na uiiiwersj-to-. 
cie w Lizbonie, na konfarencyi publicznej, jaka 
odbyła się w sali teatru Narodowego, przeraa^ 
wial z sympatyą o sprawie połskiej. Wśród słu
chaczów znajdował się prezydent rzecz>Tpospo- 
iitej portugalskiej Sidonio Paes i wielu mi
nistrów.

MIKOŁAJ II. Zabity w dniu 16 b. m. Miko
łaj II urodzi! sSę dnia 18 maja 1868 r. w IV- 
erebiwgn, liczy! zatem w chwili zgonu 50 łat 
skończonych. Po śmierci ojca swego, Aleksan
dra HI, wstąpił na tron 20 października 1894 r. 
Koronacja jego w Moskwie upamiętniła s:ę 
straszną katastrofą na poła CŁodyńskiem, gdy 
wskutek popłochu, wywołanego podczas na
pom  tłumów, cimącyuh się po podarki rozda
wany kdkanaide tysięcy osób straciło życie. 
Wówczas to przepowiedziano już, że panowa
nie nowego c*ra będzie krwawe i nieszczęśliwe.

Ożeniony dnia 14 Ks*.opada 1894 r. w P e te r s 
burgu i  księżniczką AJicyą heską która, prrvj- 
raująe wiarę prawosławną, przybrała imię 
Aleksaadry Toodorówrry, miał z ni* 4 córki: 
Olgę (ur. 1895 r.), , Tartjanę (1897), Maryę 
(1899) I Aaastaayę (1901). otuz syna Aleksie- 
ja (nr. 1904 r.), któiy nriał po nim tron objąć. 
Zdaje rię jednak, że wobee obecnego przewrotu 
w Roeyi dynasty* Ramon crw-Holat pin Gottorp, 
zapoczątkowana prze* Piotr* k». Hobrtem 
Gottorp, ożenionego 1725 r. z Ann*, córką Pio
tra Wielkiego, skończy się na Mikołaju IŁ

Zawiadomienia I koaiuclkały.
WALNE ZGROMADZENIE Tow. ptóożnych 

(^elgrzymek im. ńw. Rafała odbędzie się wnie- 
dzielę 4 siejpnia o pod*. 5 popoŁ w lokalu Tow. 
przy uL Zwierzynieckiej 1. 7 . Na porządku 
dziennym: sprawozdania, wybór zarządu ra
dalszych 6 lat i wnioski

W SPRAWIE APROWIZACYl NAUCZY
CIELSTWA. Tymczasowy komitet krajowy 
dla aprowizacji nauczycielstwa ludowego prosi 
wszyśtld* okaęgowe Rady szkolne, aby, ini- 
cyując organizację powiatowych spółek gospo- 
darozych naracrycielstwa ludowego, po«tępowa- 
ly wedle wskazówek reskryptu Rady szkolnej 
krajowej ł  dnia 15 czerwca b. ir. W rajbliż- 
azyeh dniach otrzymają zarządy powyższych 
spółek statuty, a pc wypełnieniu przez nie pra
wnych formalności, dostaną natychmiast sub
wencje na rozpoczęcie działalności.

WYŚCIGI KOLARSKIE krak. Klubu cykli- 
stów i motorzystów odbędą się w niedzielę dnia 
4 sierpnia b. r. na szosie mogdckicj. W progra
mie są biegi; otwarcia, nowicjuszy, mistrzo
stwo Klubu, publiczności, a dopuszczeni do bie
gów będą również i nieizłonkowie Klubu. Wpi
sy najdalej do 2 sierpnia b. r. wieczora przej
muj# n. Zygmunt Garzjński, ul. Sławkowska
L 6, f P.

ROZDZIAŁ NTCL Z powoda inwentaryzaad 
zapasów zastanawia Izba handlowa z dniem 1 
sierpni* rozdawnietwc n i c i  na przeciąg je
dnego miesiąca. Niezałatwion* dotychczas pro
śby o przydział będą, w miarę napływu towa
ru, rozpatrywane w ciągu września b. r.

Wiadomość] kościelne.
MSZA ŚW. Arcybraetwa PrzcnnL ; o 

Sakramentu odprawioną zostanie wrc czwartek 
1 sierpnia o godz. 8 w kościele Felicjanek.

R#per*nar testro in . J. Sławask:
f f f  ś r o d ę ;  „Urowsdzcrrie e Seraju". 
W e e z w s r t e k r  ,^praedana nareec,u 
W s o b o t ę :  „Carmen". ąą 
W n i e d z i e l ę :  „Sprzedana narzeczim:

C o  p i j e m y ?
Pewien kepiee, bardzo współczesny, tuk 

przedstawiaj zadania kupca:
; Nasza rzocz 1— mleć towar dla klienteli.

0  tem tylko trzeba myśleć. Ma się ro z u m  i-wy 
menu już prawdo ter** towarów oiyginafaj-ełi, 
tyłko surogaty. Tlrz^)* je mieć, ale to n;« 
wszystko. Gdy tyłka jaki surogat przyjmie się
1 znajdzie popyt, trzeb* już zawczasu myślcó 
o surogatce dla tego scrogai-u, i tak dalej.

Źe tak się dzieję, manny dowód z niezliczo
nego szeregu surogłtów kawy. Przykład to 
klasyczny. i  #*

Poezątkowo używano rozmaitych mieszŁnelt, 
z których ptwieŁ hdaeteŁ, coraz t ię zmn- cj- 
szający, stanowiła p*asrdfmva kawa. Ala wkról- 
ee Btietłz*nki ustsgiiły miejsca sttrcgatoin, któ
rych liczba de, tego stopni* się po większy la, 
że trudno już wyliczyć wszystkie gatunki ro
ślin, używanych do fałwykaeyi t. sw. kawy.

Do Jłśfjlepezycli sorogwtów kawy należy za li
czyć żyto i jęczmień, wzgiędnio kawę eb.-ró- 
wą, etTrierąjącą wido składników pokr.ro.o- 
wych. Ale potrzeba zaoszerędzenia zboża r.a 
mąkę zmusił* do szukania nowych surogatów 
surogatu. "Wkrótce cykoryę zastąpił brodawnik 
ndecaowy, czyli kaezerriec, którego kóro.enle 
palone bardzo przypominają smaki-rn kawę. 
Fabrykowano suroc.itv  kawv z ioledzi i r o ś l i n
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podobny do 
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drogi. Roi lódv ..k;v.vr‘
winogron. na.4

prezydentem  mfasła  i d o  j skowy referent' „Nieuwe Rolf. Courańt", ze 
wó-.Ien. gw ardyi' narodowoj. Ukazanie się j dziennik koąlicyi z szczególną oględnością 

(oddziału polskiego wojska zachęciło m ło-i wyrażają się o rzekomo wielkim sukcesie 
rdzież do zaciągania się. Dawniej — pisze ! koalicji. Przestrzegają one przed przesad- 

ogórków pamlotnikarz — ,.i'w.‘b<i>r rekruta był to sąd j nemi nadziejami, widocznie ponieważ Je- 
posiadają, oprócz tluszazli, (oMaN-o/ny, kiedyśmy potrzebowali oddać szcze nie mają do sprawy zaufania. Panuje 

ć, że świeżo palone mają aromat 'trzydziestu rekru tów  musieliśmy w nocy wprawdzie radość a tego powodu, że Foch 
prawdziwej kawy.. O kazja  się je- i schwytać dziewięćdziesiąt ludzi i" tych skó- wreszcid wystąpił z ofensywą, widzi się jed

nak, że siła Niemiec jeszcze nie jest zła
mana. W obozie koalicji panuje łatwo zro
zumiałe zaniepokojenia co do przyszłych 
planów przeciwnika. Wia się z doświadcze
nia, że Hindenburg umie robić niespodzian
ki i żywi się przekonanie, że obydwaj wy
trawni dowódcy niemieccy wobec pierwsze
go kroku Focha na drodze do inieyatywy 
i zwycięstwa nie wycofają się z gry, póki 

rozporządzają potężnemi rezerwami. Jak 
długo Ameryka nie jest w stanie wykonać 
rozstrzygającego uderzenia w interesie swe
go przyjaciela Olnmenceaua, że nie jest w 
stanie, to pokazuje stosunek sił dotych-

dewięćdziesiąt ludzi i tych skó- 
k. że aromat ten łatwo *ię ulatnia i matę- j wszy w  dyby trzymaliśmy w areszcie, a na- 

ryał leniej zużywać .na olej. istępnie pod strażą odwoziliśmy do Koirdsyi
Coraz niewybredniej»7.e artykuły poczęły u - ,rekruckiej. W  r. 1812 popisowi ciągnęli lo

sy, a tomu co miał iść do wpjska. przypi
nano kokardkę, z k tó rą  wracał na wieś, a 
gdy potem wezwano rekrutów do marszu, 
nie brakowało ani jednego".

Klęska napoleońska sprowadziała znowu 
■moskiewskie kwaterunki i niszczące rekwi- 
zyeye, które dały się we znaki pamiętni- 

ozy choćby ,.poł ; jcarzowił ja]c j całej ludności. Kongres wie- 
eo nam podano... J pozostawił Podlasie przy Bo3yi, któ

ra jednak zachowała wówczas język polski 
sta tu t litewski. Sikorski, nadwerężywszy

dawać kawe: buraki, suszone ziemniaki, mar
chew, kuku rud? a, kasztany i łubin. A już 
szczytu pomysłowości dosięgli dwaj fabrykan
ci -wiedeńscy, którzy preparowali „kawę" z 
palonych i mielonych chrabąszczy, oraz mąki 
drzewnej z cukrem. Nawet^na mieszanki swe 
uzyskali patent!

Lepiej tedy przy czarnej11 
czarnej" nie zastanawiać się.
(.'oby pomogła ta  wiadomość?

Ei l i *>*s
B a r t o s z e w i c z .Kazimierz B a r t o s z e w i c z .  „ Ł y k i  

i K o 11 u n y “, pamiętnik mieszczanina pod- 
laskiego (1790—1816). Kraków, str. 134. 
N akład księgami J . Czerneckiego.

fiyeie obyczajowe przodków naszych zna
my przeważnie z powieści w postaci nie zar 
■usze wiernej. Dawniejsi powieściopisarze 
'(Rzewuski, Chodźko) i Mickiewicz w Panu 
Tadeuszu, czerpali jeszcze — z żywej tra 
d y c ji  osób, które żyły i działały jeszcze 
za czasów wolnej Rzptej Polskiej, późniejsi, 
((Kraszewski, Kaczkowski) czerpali ju i z pó
źniejszych ł-radycyi i  musieli fantaoyą uzu
pełniać luki, a w powieściach sikających 
w  głębszą przeszłość jedynie Sienkiewicz 
dzięki głębokim studyom historycznym i ta 
lentowi wyczucia przeszłości z pożółkłych 
papierów  oddał najwierniej — obyczaje, 
czucia i mowę przodków. Historycy zajmo
wali się głównie sprawami połitycznemi, 
społecznemi i wojennemi a  literatura facho
wa dotycząca życia obyczajowego jest na
der ubogą. Władysława Łozińskiego ha  lu
0 dawnem życiu polakiem obejmuje tylko 
żvcie szlacheckie i to głównie siedmmestego 
wieku, a z ' dawniejszych są Kit owita i Go
łębiowski wprawdzie skarbnicą, ale nie do
stateczną.

Od XVI. wieku począwszy posiada n a* *  
literatura około tysiąc drukowanych dya- 
ryuszy i pamiętników, które jednak opisu
ją głównie sprawy polityczne i wojenne, a 
rzadko tylko, i to ubocznie, dotykają spraw 
codziennego życia — szczęśliwą więc miał 
rękę p. K. Bartoszewicz wydając odnalezio- 
nv przez siebie pamiętnik Rocha Sikorskie
go, będący żywą kartą z obrazu życia mie
szczaństwa polskiego i drobnej szlachty  na 
1’odiasiu z końca XVIIL i początku XIX. 
wieku. Autor pomiętnika urodzony w  eta
nie mieszczańskim z tradycyą pochodzenia 
ee szlachty, przeznaczony początkowo n a  
kowala, potem pomagający handlarzowi w 
pędzeniu świń i wożeniu chmielu na targ, 
obznajmił się następnie z handlem końmi
1 po krótkiej wojaczce w r. 1792 wróciwszy 
z niewoli otrzymał po powstaniu Kośeiu- 
ezkowskiem od ojczyma we własny zarząd 
pozostały po ojcu domek i parę włók grun
tu w Bielsku, d-ostając się zarazem po trze- 
ciem rozbiorze Polski pod panowanie pni
ak i e.

Pamiętni kurz narzeka często, że nie do- j 
atat żadnego wykształcenia, widać jednak - 
z jogo zapisek, że przecież własna praca nad 

^ o łr i  i stosunki, w jakich się znalazł, dały 
mu pewne wykształcenie, a musiał ndeć i ta
lent. wrodzony, skoro przy braku wszelkiej 
pomocy w młodych latach do nauk zdołał 
potom zjednać sobie i stanowisko burmi
strza w Bielsku i stosunki szerokie z wła
dzami i obywatelstwem. Być może, że gdy
by Sikorski otrzymał wyższe wykształcenie, 
byłby w- swym pamiętniku puścił się na o- 
pisy stosunków 7X>lit.ycznych i wojennych 
i byłby dla nas mniej interesujący i war-" 
itościowy, gdy tymczasem obniżył skrzydła 
do lotu i opisał więcej interesujące nas o- 
bjawy codziennego ówczesnego życia. Pa- 
jriętnik jego przekazał nam zgodne współ
życie P r ’ ków i Białorusinów wszystkich 
trzech obrządków: katolickiego, unickiego 
a prawosławnego na Podlasiu, uważających 
fdę za dzieci jednej ojczyzny, bo wówczas 
nie było jeszcze podszczuwaczy rosyjskich, 
niemieckich i „ukraińskich". Nawiasowo 
tylko potracą Sikorski o współczesne wy
padki polityczne, bo one wpływały te ł  na  
jego majątkowe stosunki. Wojny napoleoń
skie — dały mu okazyę do szerokiego han- 
jdlu końmi dla wojska i do dorobku znaczne
go majątku. Wspomina o rządach pruskich, 
że mania zaprowadzenia niemieckiego języ
ka do wszystkich aktów urzędowych drażni
ła  ludność, że więc w roku 1807 z radością 
powitano wojska napoleońskie i każdy pro
wadził na kwaterę tylu żołnierzy, ilu. mógł 
pomieścić i wyżywić, a cała ludność ruska 
dzieliła tę radość, która trwała niedługo, 
gdyż pokojem Tylżyckim utworzono wpra
wdzie Księstwo Warszawskie z części za
boru pruskiego, ale Podlasie przyłączono 
do Rosji.

W toku tych wypadków opisuje Sikorski 
ówczesne zwyczaje, stosunid sąsiedzkie, 
swoje konkury i ożenienie, swoje zajęcia 
i  troski domowe. Pod panowaniem rosyj
ski em pozostawiono polski język w urzę
dach i szkołach, a  pamiętnikarz obrany zo
stał głową czyli burmistrzem Bielska. W r. 
3812 nakazali Moskale „ewakuację" władz 
przed zbliżającymi się Francuzami,.lecz Si
korskiemu udało się ukryć i doczekać rado
snej chwili przybycia Francuzów, w któ- 
gyeh upatrywano oswobodzi cieli narodu.

majątek, nie przyjął ponownego wyboru na I czasowych, nie potrzebuje Hindenburg wy- 
,,głowę" miasta i zajął się więcej własnymi ’ rzekać się nadziei ostatecznego sukcesu,
interesami i wychowaniem dzieci. Pod ow e.........................
czasy nakazano legitymowanie się ze szla
chectwa., a że szlachta, miała przywilej nie 
iść na rekruta do woiska, otrzymywać pa
szporty na czas długi i t. d. przeto Sikorski, 
troskliwy o los dzieci, zaczął poszukiwać do
wodów swego szlachectwa. Na podstawie 
tradycyl, że przodkowie pochodzą z Pińska, 
pojechał do tego gniazda praojców, gdzie 
Pan Jakób, niegdyś pisarz za Rzptej kazał 
zaliczyć fundusik na poszukiwanie w archi
wach i tak z pomocą archiwisty, worka i 
wina wrócił Sikorski z potrzebnymi doku
mentami, a następnie, przy pomocy grosiwa 
przyznano mu szlachectwo w deputacyi Bia
łoruskiej. Ponieważ ..głowa" miasta miał pe
wne dochody, nrzet.o przy nowych wybo
rach’ przyjął Sikorski kandydaturę, ale o- 
graniczył wydatki i dawną gościnność, do
mową nauczony przeszłością. Pamiętnik len 
mieści prosto, lecz nader cenne opisy życia 
współczesnego i stanowi przyjemną a poży
teczną rozrywkę.

Klemens Bąkowskl.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 81 lipca.

Urzędowo ogłaszają dnia 30 lipca;
Na włoskiej widowni wojny bezskuteczne 

nieprzyjacielskie ataki ogniowe, oraz ogień 
przeszkadzający, zwrócony na obszary poza 
frontem. Porucznik Linke Crawford zwy
ciężył w walce napowietrznej po raz 27.

Na froncie albańskim ponawiał nieprzyja
ciel swe silne ataki przeciw naszym stano
wiskom na południowym brzegu Semeni i na 
grzbiecie wzgórz Mail Siloves.

Z wojsk naszych, które częścią dzielnym 
oporem, częścią możnym! przedwaiakami 
udaremniły wysiłki nieprzyjaciela, zasługuje 
na wzmiankę batalion pospolitego ruszenia 
III 29 i górnowęgfersłd koszycki graniczny 
batalion strzelców Nr. 3.

Szef sztaba generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 31 lipca.

Urzędowo ogłaszają dnia 30 lipca;
Zachodnia widownia wojny.

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
ks. Ruprechta. W nocy była czynność wy
wiadowcza ożywioną. Odparto częściowe a- 
takl Anglików w okolicy Meris na północ 
od Lys i po obu stronach Aillette na połd- 
iluie od Arras.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro
nu. Na froncie bojowym zaatakował nie- 
przyjaciel nasze nowe linie na północ od 
Qarcq i nasze stanowiska na wzgórzach le
śnych na południowy zachód od Reims, wy
syłając do ataku duże siły. Na całym bon
cie ataku odparto Francuzów, Anglików 
I Amerykanów, zadająe im najdęższe etraty. 
Pi akt ciężkości nieprzyjacietakłego ataku 
zwracał się przeciw frontowi Hartennw— 
Fere en Tardenois. Tutaj przed południem 
ł  po południu atakowały ciągłe na nowo gę
ste fale atakowe nieprzyjaciela. Sztum fok 
załamał się w  noszych liniach 1 przed na- 
szeml liniami, oraz częściowo od naszego 
przeciw ataku. Po południu rozszerzył nie
przyjaciel swe ataki poza Fere en Tardenofe 
ku zachodowi, a ł  da lasu Meniere. Nie po
wiodły się one podobnie jak ataki częścio
we, któro wykonał nieprzyjaciel rano w fo
sie Maniere, zaś wieczorem na szerokim 
froncie na zachód od ViHe m  Tardeaofe. 
Na południowy zachód od Reims powtarzał 
nieprzyjaciel na niektórych miejscach mię
dzy Ćhambrey a Vrlgny po płęć razy swe 
ataki 1 kontynuował  je następnie, wykonu
jąc aż do wieerora gwałtowne ataki czę
ściowe; odparto je wszędzie krwawo.

W Sząmpanil wypędziliśmy wieczorem 
nieprzyjaciela z jego rowów na południe 
od Fkhteiberg, które pozostały w jego rę
ku od ostatniego natarcia w dniu 27 lipca, 
oraz zdobyliśmy nieptzyjsclelsltf punkt o- 
parcia na północny wschód od Perthes.

chociaż między Aisną a Marną nie powio
dło mu się, ma on jeszcze strzały zawsze 
w swoim kołczanie.

7 milionów pod bronią.
Londyn. B. kir. Reuter. Lord Courzon w y

głosił na bankiecie mowę w odpowiedzi na 
toast wygłoszony na cześć gabinetu wojen
nego, w której powiedział: Z początkiem pią
tego roku wojny sojusznicy zgadzają się w 
tern, że stanowczość ich w wojnie nie 
zmniejszyła się.

O wydarzeniach z ostatnich dwóch tygo
dni powiedział lord Courzon:

W pierwszych godzinach utracił nieprzy
jaciel w jeńcach, zabitych ł rannych więcej 
ludzi n i ż  s i ę  t e g o  s p o d z i e  w.a.ł. U- 
tracił on injcyatywę, a ciosem dla niego jest 
osłabienie ducha i poczucie znaczenia w je
go wojsku. Mamy pod bronią 7 m i l i o n ó w  
ż o ł n i e r z.y, z czego 8 fnilicmy zagranicą 
kraju. W generale Fochu znaleźli sprzymie
rzeńcy geniusza. Lord Curzon wspomniał 
następnie o materyalnej pomocy, udzielonej 
przez Anglię sojusznikom, przyczem zauwa
żył, że Anglia była dla sojuszników kup
cem.

71 DYWIZYJ NJEM. W OGNIU.
Amsterdam. B. kor. Biuro Reutera dono

si, że sytuacya na froncie mało się zmieniła. 
Na całym froncie, zwłaszcza w odcinku nad 
Marną podejmowali Niemcy gwałtowne 
kontrataki. Według dalszego biuletynu Ren- 
tera Niemcy rzucili do w'alki w tym odcinku 
71 dywizyj, w ,tern 10 z grupy ks. Ru
prechta.

Japończycy obsadzają Sachalin.
Wiedeń. (Telefonem). Pisma wiedeńskie 

donoszą z Rotterdamu, że wedle nadeszłych 
wiadomości z Tokio, japońskie wojska przy
gotowują się do w y l ą d o w a n i a  n a  8 a  
c h a 1 i n i e. Japończycy mają zamiar o b- 
j ą ć  z a r z ą d  t e j  w y s p y .  Podobno przy 
rokowaniach między Japonią a koalicją, 
odnośnie do interwencyi japońskiej w Sy- 
beryi o tym kroku nie było mowy. Cen
zura angielska n i e  p r z e p u ś c i ł a  tej 
wiadomości do Londynu.

MOWY RZĄD W SYBERYI.
Włady wostok. B. kor. Generał H o r  w a t  

ogłosił dziś proklamację, która rozkazuje 
wszystkim działom administracjo, sądowni
ctwa i skarbowości na wybrzeżu podjąć 
czynności, oraz by się w razie potrzeby 
zwracały do niego. Przy wyborach do ra 
dy gminnej, jakie się tu  odbędą, wystąpią 
do walki wyborczej trzy stronnictwa, a 
mianowicie bolszewicy, 'którzy są za przy
wróceniem sowietu, umiarkowani socjaliści, 
którzy popierają rząd tymczasowy, oraz ka
deci, którzy należą do stronnictw popiera
jących Borwata.

POWŚCIĄGLIWOŚĆ ANGLII.
Londyn. B. kor. W odpowiedzi swej li

dzie ionej rządowi syberyjskiemu rząd aai- 
giebki, jak donosi „Daily Mail" z  Włady- 
wostoku, oświadczył, ż-e jego celem jest tyt
ko p o l i t y c z n e  i g o a p o d a r  c z e  64  
budowanie Eosyi, jakotei wypędzenie wojsk 
nieprzyjaciełskieh, leez n i e  z a m i e r z a  
on mieszać się do spraw wewnętrznych.

WOJNA POTRWA JESZCZE DŁUGO.
Wiedeń. (Telefonem). Kama wiedeńskie 

donoszą z  Rotterdamu, że wedle doniesie
ni* biura Reutera, na ostatniej radsie ży
wnościowej praedstawi-ciele koalicji oświad
czyli, iż należy z m i e n i ć  podstawy dla 
zaopatrzenia" w żywność poszczególnych 
krajów. Przygotować się bowiem trzeba na 
d ł u g ą  w o j n ę .

Ponrac Amerykf na morzu.
Londyn. B. kor. Reuter. W mowie wygło

szonej tutaj powiedział sekretarz pomocni
czy w departamencie marynarki Stanów Zje
dnoczonych FrankMn R o o 8 e v e l t ,  ż e o-  
beenie p r z e s z ł o  250 o k r ę t ó w  a mo -

pedowany parowiec .„Justitia" nazywał się 
pierwej „Statendal" i został przez am ery
kański rząd skonfiskowany. „Justitia"  od
była w służbie amerykańskiej dwie podróże 
do Europy, przewożąc za każdym razem 
6000 żołnierzy.

NOWE KREDYTY. W OJ. ANGLIL 
Amsterdam. B. kor. Bcnar Law we czwar

tek wniesie w Izbie lordów przedłożenie o 
kredycie wojennym w wysokości 700 mil. 
f. szfc. Jest to najwyższy kredyt, jaldego 
żądano dotychczas podczas wojny. Umożliwi 
on rządowi prowadzić wojnę do końca pa
ździernika. Prezydent ministrów oświad
czenie o ogólnej sytuacji wojennej da do- 
Fiero przed trzeciem czytaniem bilu konso
lidacyjnego.

i i  nn.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi pod 

datą 30 lipca z Kijowa: Na generała feld
marszałka Eichhorna i jego osobistega adju- 
tanta, kapitana Dresslera, dziś o godzinie 
2 popołudniu, na drodze z kasyna do mie
szkania generała, w pobliżu tegoż mieszka
nia d o k o n a ł  z a m a c h u  b o.m.b.ą ja
kiś człowiek, który podjechał dorożką. Ge
nerał i  jego adjutant są c i ę ż k o  r a n n i .  
Sprawca zamachu i dorożkarz zostali uwię
zieni. Dotychczasowe śledztwo wskazuje na 
to, że zamach urządziła partya socyalno- 
rewolucjrjna w Moskwie, poza którą, jak 
doświadczenie uczy, stoi koałicya.

Berlin. B. kor. Cesarz wysłał do genera
ła Eichhorna telegram, wyrażający oburze
nie z powodu zamachu i życzenie, żeby ge
nerał rychło powrócił do zdrowia.

Ir-K1'’ 7a. j j
j dnki poprawy s!cr;r.
Id a  i s z r .  o 4 z o z <■ <1
Ina. Nowe zbiory d;’'-- 
dosnegc rewanżu v. 
lek d a ry  nam ; er ’ 
Zwrócić i ni w iw.;; 
mają zbi-uy róż 
chicha.. •Wtisifczi;.:.-

,v
cbcmcz są
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Porucznik Loewenhardt zwyciężył w wal- r y k a ń s k i e i  m a r y n a r k i  stale prze
ze napowietrznej po raz 46.

Pierwszy jem. liw-at. Ludendortf,

Wi&czorny korcuuikat niemiecki.
Berlia. B. kor. B. Wolffa. Wieczór: Po 

swojej kię3ce wczorajszej nieprzyjaciel za- 
chowywał się dziś spokojnie.

PRASA KOALICYI O SYTUACYI.
Haga. B. kor. W artykule o  sytuacyi wo

jennej na froncie zachodnim wywodzi woj-

bywa na wodach e u r o p e j s k i c h .  Liczb® 
ta  w roku następnym będzie p o w i ę k s z o 
n ą  w jeszcze szybszem tempie, niż w roku 
zeszłym. Amerykanie dopiero w zeszłym ro
ku wdali się w wojuę, tera ł będą oni dawać 
wszystkich swych Indzi i c a ł ą  s w ą  p o 
t ę g ę ,  aż sprzymierzeni odniosą zwycię
stwo. -■ -

WALKI NA MORZU.
Amsterdam. B. kor. „Allgemeen Handela- 

blad donosi ze źródeł angielskich, żę stor-

WJ-
,rt}.

n>
* ! 0 T'

V? ;u'.rv 
\  kiedy Nii

Węgrzy o odbudowie kraju.
Budapeszt B. kot. Na dzisiejszem posie

dzeniu sejmu węgierskiego w dalszym cią
gu dyskusyi pos. A u t a i  (stronnictwo pra

cy) wywodził między innemi w sprawie 
odbudowy zniszczonych prze wojnę obsza
rów: Austryackl minister skarbu oświadczył, 
że sprawa ta jest otwarta. Mówca zauważa, 
że W ę g r y  n i e  s ą  w m o ż n o ś c i  
p r z y c z y n i e n i a  s i ę  d o  n a p r a w i e 
n i a  s z k ó d  w o j e n n y c h  w A.u.s.tr.y.i. 
Dalej podnosił mówca,-że w inflacji pienią
dza papierowego zawinił przedewszystkiem 
rząd au3trvacki.

Po zamknięciu dyskusja oświadczył mini
ster fianasów P o p  o v i c i ,  że co dotyczy 
naprawienia szkód wojennych, to minister 
stoi zupełnie na stanowisku, jakie zajął ga
binet Tiszy w tej sprawie, ie  ta sprawa nie 
jest sprawą wspólną, lecz jest z a d a n i e m  
k a ż d e g o  z p a ń s t w  o so b .n .o  (potaki
wania na prawicy i na lewicy), a która to 
sprawa przedewszystkiem ciąży na społe
czeństwie.

Przedłożenie przyjęto następnie w dysku
s ji ogólnej i szczegółowej. Izba załatwiła 
następnie kilka drobnych przedłożeń. Jutro 
odbędzie się trzecio czytanie przedłoże
nia. '

Blanifestacya poiityczna Czechów.
Wiedeń. (Telefonem). „N. F. Press©" do

nosi, że na cześć pos. Staneka, którego 
wszystkie gminy jego okręgu wyborczego 
zamianowały obywatelem honorowym, od
było się wielkie zgromadzenie manifestacyj
ne w Cele. Na zebranie przybyli między in
nymi posłowie K o r o s e o  i S k a r b e k .  
Pos. K 1 o f a c z oświadczył, że zgromadze
nie to zwołane na cześć pos. Stanka ma je
szcze inny motyw. Jest ono zarazem polity
czną manifestacyą. Mówiąc o wiedeńskiej 
polityce wyraził nadzieję, że niebawem p o- 
w s t a n i e  c z e s k o  - s ł o w i a ń s k i e  
p a ń s t w o .  Pos. K o r o s z e o  imieniem 
Sowian poŁ dziękował za pomoc, jaką Cze
si im udzielili. Pos. hr. S k a r b e k  wyraził 
zgromadzonym pozdrowienie imieniem Po
loków oświadczając, iż niebawem nadejdzie 
czas, kiedy s ł o w i a ń s k i e  n a r o d y  
A u s t r y i  s t a n ą  r a z e m  o b o k  s ie -  
b i «. Ostatni przemawiał pos. S t a n e k ,  
oświadczając, iż Czesi są wdzięczni Polakom 
i poł. Słowianom za solidsrtmść im okaza
ną, W ten sposób .jedynie będą mogli osią
gnąć swe cele narodowe mimo z ł e j  w o l i  
t  pewnych stron im okazywanej. Obecnie 
czyniono im różne propozycje, chciabo im 
nawet coś ofiarować, ale Czesi odrzucili 
wszelkie te zakusy, dążąc do raz wytknię
tego ceiu. 4

Sprawa wyżywienia kraju.
Wiedeń. B. kor. „N. Fr. Presse" ogłasza 

oświadczenie ministra aprowizacyjnego Pau
la o najbliższym roku gospodarczym: Mini
ster wywodzi między innemi, że przesilenie 
żywnościowe prawie już zostało zażegnane, 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ju i nie wróci. Przy tej sposobności — rzekł 
— mogę dziś wypowiedzieć słowa- uznania 
dla nadzwyczaj roztropnego zachowania się 
ludności 1 jej przywódców, posłów, którzy 
zadali sobie wiele trudu, by oddziaływać na 
ludność uspakajająco i wyjaśniająco. Za
opatrzenie w cldeb i mąkę od początku 

sierpnia w s t ą p i  n a  u r e g u l o w a n e  
t o r y .  Żniwa zapowiadają się dobrze, 
zwłaszcza zbiór paszy będzie lepszy niż w 
roku minionym, Będzie możliwe wyżywiać 
podczas lata bydło obficiej, tak, że w je
sieni zaopatrzenie w mleko i mięąo bedźis

17 o cii 
mey, któie 
potrzebują 
także Ba

wary* która w miarę możności zasilała są
siedni Tyrol ziemniakami. Z V.’•.•uranu za
warto układy, które zabezpieczaj*, zaopa
trzenie wojska. 0d>T wyniki zbiorów będą 
wiadome, zawrze się z Węgrami dalsze u- 
klady, tak, żeby nadwyżki wegierskie mo
gły odpływać do Austryi. Możemy sobie 
śmiało powiedzieć: w następhym rokn pój
dzie nam leniej. Nie będziemy ni... M -
dzie tak żyć, jak w pierwszych dwóch la- 
tach wojny, alo rok następny będzie we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa znV 
śniejszy, niż obecny. Teraz wszystko jest 
przez oaństwo energicznie *bjęte i tak też 
zostanie. Spodziewamy się uchwycić zbiory 
zupełnie, tak, że handel pokątny będzie 
n i e c o  poskromiony. Spodziewamy się, że 
uda się to nam, dzięki wyższym cenom zb>  
źa, które dowodzą, że rozumiemy trudno
ści produkcji. O ile sięga władza rządu, po
starano się o to, żeby lepiej było. Stanin srę 
to dzięki umowom z Niemcami i Wę
gram i

Angielskie wichrzenia w Persyi.
Berlin. B. kor. Korespondent ..-^okliolms 

Tagfcladu" donosi z Karlskroita: •'kden z tu
tejszych dzienników dowiaduje się ze strony, 
zupełnie pewmej, że poseł angielski w Tehe
ranie M a r  i i n g ustąpi, a jego następcą bę
dzie admirał S t o b e. Dziennik zauważa, że 
zamianowanie wojskowego angielskim po
słem w Persyi, gdzie umysły są wzburzono 
już poprzednimi zarządzeniami wojskowy
mi Anglii, umocniło w tym kraju przekona
nie, że Anglia położy ostatecznie rękę n a 
s ł a b e j  z w i e r z c h n o ś c i  p a ń s t w o 
w e j  p e r s k i e j .  Jak  słychać, Anglia do
magała sic na najwyższej radzie wojennej 
sojuszników w Wersalu, aby wysiała więk
sze oddziały wojskowe do Persyi, ponieważ 
jej zdaniem Indye są zagrożone.

Wymiana jeńców z Rosyą. V-
Wlełfoń. (Telefonem). ,,.W. Allg. Ztg." do

nosi z Budapesztu, że przewodniczący Czert 
wonogo Krzyża węg. Josijowicz oświadczył, 
łż wedle doniesienia wspólnego min. woj
ny, rozpoczęła się już w y m i a n a  z d r o 
w y  c b  j e ń c ó w  w o j e n t  y.c.h z R.o- 
s.y.ą. Pierwszy pociąg z takimi jeńcami od
szedł już z Moskwy. Natomiast b r a k  
w s z e l k i c h  w i a d o m  o.ś.c.i o jeńcach 
wojennych przebywających n a  S y b e r y i .  
Od kilku miesięcy nie nadchodzi żadna po
czta. Wprawdzie nadeszło niedawno kilka
set kartek z Sybetyi, ale były one wysła
ne jeszcze w l i s t o p a d z i e .  W ostatuich 
czasach wszelka komunikacya z Syberyą 
jest przerwana.
INTERNOWANIE OB COKR A JOWCÓW.

Amsterdam. B. kor. Z Londynu donoszą, 
że kom isja dla nieprzyjacielskich obcokra
jowców zarządziła wczoraj internowanie stu 
takich obcokrajowców. Wogóle odbędzie się 
śledztwo w 2560 wypadkach.

  i m ..... . ■■ ggaa

W it tfsmości telegraficzne,
Niemej mają mąkę.

Berlia. B. kor. Dzienniki dowiadują się, 
że od dnia 19 sierpnia będzie p o d w y ż 
s z o n a  dzienna ilość mąki na głowę n a 
200 g r a m ó w .  Wysokość przydziału Chle
ba będzie zależeć od rozporząuzalnych ilu-, 
ści domieszek do mąki chlebowej.

Ribof świad-J e m  sądowym.
Paryż. B. kor. Na dzisiejszej rozprawie 

sądowej przesłuchiwano byłego Diinistra 
prezydenta R i b o t a, który w krótkie,n 
przemówieniu bronił działalności swego ga
binetu, przyczem podniósł, że Malwy był 
współpracownikiem jego, któremu nie może 
uczynić zarzutu.

Katastrofa kolejowa.
Berllr. B. kor. Dzienniki wieczorne dono

szą, że n»'linii kolejowej Lamisberg—Scliei- 
denruehle koło staoyi Gurkow wykoleił się 
pociąg .J )“. który jechał •g Berlina do Schei- 
deniuehle. Dotychczas nalłczono 30 o s ó b ’ 
t s b i t y e h  i 20 rannvch. Urzędowych 
sprawozdań o wypadku jeszcze niema.

Zgon ambasadora tureckiego.
Berlin. B. kor. Ambasador turecki H a k k ł 

p & s z a  zmarł po ośmiodniowej ciężkiej 
chorobie.

N A ^ E S Ł A Z .
Były ssyłtant Ml (Mwarsytttu JŁS łHtftsMgji

D r  A D ^ M  M A O A G
orśypsjo w ełiereosck wewnętrzny ci), ul. Bnztowa f.

MATKA MARYA TERESA . -
-k o d  I tfu u  Ukrtyłowiwei 

“̂ kpHSZUŁAK* K
ELl^ZTA z Borawsidsh hr. ŁUBIEŃSKA
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopa
trzone św« Sakram entam i, rasnę ła  w Panu 
dnia 23 lipca 1918 r. w Lublinie, w  13-tym 

oku pow ołania zakonnego. hroi;
Wyprą wadzenie zwłok odhyło 

lipca b. r. w Lublinie
się dn. 23



Sir. 4. „SIAJ3 NA?tOL'V“ * drj* 31 1818 rek*. Kr. 167

Z p o c z ą tk ie m  w r z e śn ia  1918  rok u  
o :\v ier*  s ie  w  K ra k o w ie

PENSYONAT.
dla uczniów szkół średnich

za m o ż n ie jsz y c h  ro d z in .
Kierownictw-* I nadzór pedagogiczny obejmuje p* JTfkor 
glmaazyaM krakowskiego. Liczba uczniów ograniczona. 
Zgłoszenia przyjmuje się tylko do 15 sierpnia z J l 8  t. 

Bliższych laformacyj udziela:
Biura idminUtracyJ nisruci.cmGści, krakiw, ul. 

Flaryaftska 32, ificyny III. p. 2161
pisemnie lub ustnie w godzinach od 10 do 12 .

J t e  Mlburiowy pasiek i zakładania nowych
, dostarcza

ULI SŁOWIAŃSKICH
o gładkiem, uszczeliuonem dnie i  spadzi
stym daszku, po cenach bardzo umiarko

wanych 1M3
W ojenna Centrala H andlow a

O d d z i a ł  r o ln ic z y  w  K r a k o w l o ,  S ł a w k o w s k a  1 .

Dostawca szpitali krajowych powszechnych

STANISŁAW BARAN
Magazyn Iistnmmlow l e k a i M & M t i

Kraków, Rynek główny 7. (w podworcu)
* poleca:

Wielki wybór z prawdziuej gumy francuskiej I roayjskiej
smoczki d i a dzieci.

T e r m o m  s t r y  gorączkowe, urzędowało sprawdzane. 
Takliee anatomiczne dla szkół. — Paski rup tu row  — Pe- 
sarya — Opaski rplesigczne — Suapcnsorya — Wstrzykawkl 

do różnych calów. — Ceny konkurencyjne. 21S1

BRAK OPAŁU
nie zagraża przezornej gospodyni,

fcióra używa w kuchni patentowanego e z y b k o w a r a

S I M P L E K
gotując bez uafty i bez spirytusu, węglem drzewnym, 
trzaskami, podpałkami lub okruchami węgla kamieanego 

z  z a d z i w i a ł o ! *  o s ic z ę d M O lc I  p a l i w o .
Węgiel kamienny starczy przy utyciu „SlmpUzu" 10 

do 20 krotale dłużej.
„Siaiplex“ do nabycia w sklepach żelaznych w Galicyl 

i Król. Polakiem.

Główny Skład; Kraków, Radziwiłławska U.
(Sprzedaj# równio* znakomite patentował# podpał/i)* 

Cenniki i prospekty darmo. 2114

Od 1. fierpnia b. r. będzie się sprzedawać 
p e t n o 2158

m leko dworskta
i ł  m le c z a r ń  przy ai. Kołłątaja 1.2 i w Pod

górzu przy ul. 3-go maja 1. 8.

M A JiW IE & SZ A  N O W O Ś Ć  W O JE N N A .

99

Witold Noskowski.

L U & Z I S  i  A R M A T Y ”
z podróży na front belgijski.

Cena Koron S. Do nabycia wo wszystkich 
księgarniach I w Adminlztracyl „GŁOSU 

NARODU".
Wysyłka pojedynczych egzemplarzy na prowiacyę 
przez „Głos Narodu" ud zgłoszeniu Kartą pecetową 
odbywa się za pob-anicm pecztowem, które wy 

■osi K. 5’flO wraz z przesyłką poleconą.

Jednorazowa próba przakana każdsgo o jakości.

ix uśWill
w najlepszych gei;n*ach, z w ł a s n a j  winniey 

w Oiaszliszka obok Toliaju 1954
poleca firma

H. Fłiiscri w.Kićikowie, I lały Rynek.
l i  \iktit i pmdziwaś: fccsadtcnia rączy i>;. Sa żądssżs p itki Jp. ;<o i epłstsic.

„ R O B O T N Ś K  P O L S K I ”
Pism o pośw iecone sprawom  cEsrru- 

ic lj8ftskid$o ludu p ra a ^ c k ^ c .
W y c h e^z l n a  k a id n  nied/.ie lę . P o w in n o  s ię  zna leźć  w  ręk u  k ? ś d t -  

g§ ro b o tn ik a , la ję te jfo  w p rzem y śle , h jj i t i lu , czy tiu rośi.
P r e u a m e r a t a  r o c z n i e  1 2  K . , p ó ł r o c z n i e  8  K . , k v y a r t a l n i e 3 K .

Adres redakcyl: Kraków, plac Maryacki L. 2.
Na żądanie wysyła się rumery ekazowc.

Za  u?rzym s'ii9  fcsfc j r r o  część ?

w  K r y n i c y
przyjmę obowiązek priy- 
g«towania panienki z za
kresu nauki w szkołach 
irednlch. Zgłoszenia słu
chaczka filozofii, Myślenice 

Poste restame. 2150

[Z C M M l I10M M  
I Otóptśw ns praitjKl

prsyjmie zaraz atryatyezaa 
oracownla

TOMASZA PAZDONA
Kraków, ul. Krzyża 10.

2070

Kiininlt katilicka On Hi icwrklefs 
w Krakowie-poleca dziełko:

Liii
Newy wzór naśladowania dia 

młodzieży. 2025 
Za nadesłaniem K. 2*60 
* | 6ry przekazem, przesyła 

france.

OSTATNIA

ID H i!
Paaschego Nr. 24.

według osta ćni ego stanu 
w dokładne] podziało*.

Cena JC, 1-62, z przesył
ką K. i  -

Do etny dolicza się 
16% dodatek.

i f tM s D .Ł f r i s iM n s
Kraków, Rynek 17. 3

. f !  y3tC5 !

W I L L A
z o g r o d e m  owocowym 
i warzywnym, w bardzo 
pięknej i odrowej okolicy, 
cztery miler od Krakówa 
J a s t  d e  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w Administr. 
.G łosu Narodu*. 2128

F ia s s f c ?
z  w o d y  m i n e r a l n e j

kupuje każdą Ilość 1 pład 
najwyższe c t n y f a b n r k a  
„1SKR \*- Kraków, u!'ca 

Łobzowska 1. 8. 2180

K A I A T g S C
ws T.schcanei Gaiisyi, o 
glebie podolskiej, przeszło 
800 morgów w tern 4'. 0 
roli, retzta las mlęszany, 
i n r s s y  1 ł _ j  c.nowany, 
a gorzelnią. Mały mrya o 
jednym kamieniu, budynki 
częściowo zniszczoae. Na 
s p r z e d a ż  wraa z prrtua- 
tyami za szkody. DzLr- 
żawta może ostąy ić za rok. 
Właściciel p o c i n n o w i ł  
aprzedać tylko chrizśclja- 
nlaowi Polakowi. Potrze
bny wkład gotówkowy mi
lion koron. Zastępuje wła
ściciela adwokat Dr Brenl- 
sław Miehalrw.kl, Lwów, ul. 

Akademieka 12. 2136

Do sprzedania
łóżko z materacem, ma
szyna do szycia, Krowo
derska 54. parter oiicyna 

od 12—4. 2148

F o r te p ia n y ,
P ia n in a ,

F is h a rm o n ie
Sprzedaż, aaiaiaaa, wyna
jem. Kupuje także instru
menty używane. — Skład 
forteplaaów Helen/ Smo
larskiej, Welska 7. 1828

Księgarnia Polska
w Krakowie, Sławkowska 3
dostarcza wszelkich ksią
żek, ms-ę nut na rozmaite 
Instrńmcnia, libretta, wy
ciągi fortep. z oper! opere
tek, czasepism i żnrnali z 
możliwą sz-b^ością. 1977

eg ipsk ie z tabakonu
zdrowe do palenia, sprze
daje tylko pudelkami po 
10Ó sztuk za 6 K pudełko.
Jerzy M a c h a fiR

ul. Duchacka I. 7, Prądnik 
Czerwony pod Krakowem.

I Dla przejezdnych ii
■ Rafek!, Zskojłanego i S z c z św ." ^  S
^  poleca «ię i

|  B u f e t  i R s s t a u n c y ę  k o le j o w y  * 
Ł w  I h i b ó w c e .  |l
: IBM W ładyiław Skalski.
ta h tM  ■■■ heaw eahB B B B aiaM W Bn B a — aaw

99K O B I E T A  P O L S K A ”
Organ „Związki k a t Stow. keblet I dziewcząt pracujących11

* Wychodzi raz aa miejiąc.
Prenum erata roczna w ynosi S Kor.T
Kto chcą poinformować aię o ruchu 1 pracy w sto
warzyszeniach kobiet pracujących, wlaien zaprenume

rować tę gazetę
Adres redakcyl: Kraków, plac Hary-rtlu Ł. 2

N» ż ą d an ie  w y sy ta  i i ?  n u m e ra  okazow e.

^  3 f a a s r B s a s a .« J i s .tóaei.

i KWIAT LIPOWY j
suszony i inno zio ła  lecznicze suszone {

mt

WSI! 
f o l w a r k

z zabudowaniami I inwen
tarzem, taki aby wystarczył 
aa  kupno wkład 10O.GC0K 
Zgłoszeula przyjmuje adw. 
Dr. Bronisław Mlchalewtkl 
Lwów, Akadamieka 12. 2184

ZaW  m i e w i
wapiennil-.a, celem  od
budow y, zaw arcia Spół
ki dla u r u c h o m i r  iiia  
p rzedsięb iorstw a opar
tego o w ielk ie pokłady 
Snukomitego w apna ska
listego, przyjm ie spól- 
n ika lub  wspólników 
« ł ą c s n y m  w k ł a d e m  
§00.000 Kor; W łajc ic ieli 
zastępuje adw okat DrB.o- 
nisław Michałowski. Lwów, 

Akade-nicka 12. 2135

ł
T g l k o  2188

-tri diii;
(pozatem nigdzie) przy ul. 
Mariahilfer 67-59, można 
sprzedać po cenach bardzo 
dogudnych, zbyteczną ra- 
Je irnwaną KASĘ „National11 
National Re|ie>trljr. Kassan
G. m.b. H. Wiedeń.

S t a i m s k s i
cólzu oficera wojsk pn(-
tk<ch a roku is 41, ale- 
adolaa do pracy z powodu 
■tareści 1 słaniania ręki, 
upr*'.z* « łaskawe wsnar- 
cie. Datki priyjmuja Adml- 
afstracya „Głosu Narodu*.

Biedna wdowa
z 4-gicm dzieci (tihjmłod- 
szc paromiesięcznó) prosi 
litościwe serca o wspar
cie. Łaskawe datki przyj
muje Adm. „Gł. Narodu* 

dl?. Mrryi K.
Nędza stwierdzona.

kupuje
APTEKA RE0ERA pod „OQatrznośclg“

w Krakowie, Karmelicka 23. 2630
" Tamże objaśnienia w sprawili zbiera i suszenia zk! letLiiczyth

Nakładem Biura porady prawnej R. B. K.
wyszło dziełko Jana Puchtłkl p. t.i

HAJSPKE PRZEPIS! I POUCZENIA PRAWNE 
Ę CZASIE WOJNY

i zaw iera:
I) Lstuw y o zasilkacii w ciskow ych. 21 P rzep :sy 
o zaopatrzeniu inw alidów  i ich  rodzin . 8) P rzepisy 
o zaopatrzeniu rodzin  po poległych ł zaginionych. 
4) Uatawę najnow szą o zapom nfj eh państw ow ych 
dla inwa^.dów, leli rodzin orazrodain  po poleglycn. 
6) Ustawę o w sparciach dla inw alidów  cywi nych. 
6) Ustawę o zasiłkach za in ternow anych. 7) Ustawy 
uchodźcze. 8) Ustawy o św iadczeniach w ojennych.
9) Ustawę o rew izyaćh w yroków  sądów  w ojennych.
10) O odszkodow aniu dla n iew innie zasądzonych.
I I )  Ustawę o chronię lokatorów . 12) W skazów ki 
o odbudow ie kraju . 13) Szereg w ażnych inform acyi.
Ceia hsuiy wjissi z prcasyika piiecsną R 4'25. n  potaw, R 4'65.

Zam ów ienia adresow ać:
Biuro porady prawnej K. B. K.

Kraków, plac Maryackl L. 2, I. p. 2132

99M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A ”
Plsłne „Katol. StowsrżYszsń m!odzl«ży pelskia!” 
zatrudnionsj w prz&myśle, kupiactwia i rolnlatwią

, Wychodzi raz na miesiąc.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  r o s z t t is  3  K ^ r.
Pismo to powinien mieć w ręce Każdy, koma leży aa

sercu przyszłość naszej młodzieży

Adres redakcyi: Kraków, Plac Maryackl L. 2.
Na żrdan.s wysyła się numera okazsws.

m i i
Drawa] J. Frgazkjewiczowoj

g i l i i!i!l!!'ll'ililillil'!|;illll!il'!l! otwarty Ho października. 2187

i umm^amgaspsssassî aftar
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Gatunek
pociągu Kierunek Czas

odjazdc
Nuiaor
pociąg*

Gatunek
pociągu Kierunek . f

12C* 0 pospieszny do Lwowa 125 43 baobowy do Takopanego g  
i do Noweto Sącza f*

)2 !° «2 mieszany do Wiednia 1*5 20 tt de Wiednia $
3 £ 22 u bobowy do Pizerewa 160 4.S5 mieszany do Wieliczki Bi
ąis 4410' do Wiednia 2-0 201 tl do Rzuszuwa W
460 i;5 mlęszany do Lwowa 6«o 32 osobowy do Oświęcimia ff
ęis 7 pospieszny do Lwowa 600 268 mięszany do Tarnowa i  

i do Nowego Sącza |
645 i u .4 J j  Wiednia 630 6287 t* do Kocmyrzowa R
712 66 mięszany do Brzeeławia 15 •sobowy do Lwowa |

7-» 41 osobowy do Oświęcimia przez 
Skawinę 754 28 tr do Wi;dr.ia

8» 6279 mięsizaay go Kocmyrzowa 806 457 mieszany do Wieliczki V

> T - 127 •sobow y do Tarnow a 
i do V'ieliczki Ol5 48m osobowy do Wiednia I

gu 27 d« Lwewa 10“ 45 »
4o Zakopanego H 
I do Nowego Sącza *

luoo 16 >» do Wiednia 1040 8 pospieszny do Wiednia
lli*0 6'.)* mięszany do Lwowa 11J5 21 osohowy do. l/wowa 2

P i c t l s s d y  ć o  P f r a k o w a .
ń.-n^0.5 2 2 o s o n o w y z e  L w o w a 4 0 6 m i ę s z a n y z  W i e l i c z k i  j j i §

7 0 m i ę s z a n y z e  L v Ą . w a 10Z 2 0 o s o b o w y z R z e s z o w a  | | ^

421-4 4 5 m o s o b o w y z W i e d n i a ąs o 4 1 99
z Zakouanego ju j 
1 z N o w e g o  Sącza

* 4 7 i p o s o i e s z n y z  W i e d n i a 5 1 0 167 m i ę s z a n y z B o g u m i n a  ^

6 1 ; 1 0 •1 z e  L w o w a 655 458 99 z W i e l i c z k i  B
7 1 5 6 2 1 2 o s o b o w y z  h l o c n i y r z c . r a 1 5 osobowy z Wiednia p l
1 2 0 8 1 »» z  O ś w i ę c i m i a 77.0 2 8 z e  Lwowa
730 120 ff

z T a r n o w a  
i z Wieliczki

gT O 6 8 m i e s i  i y z Wiednia K ,

8 « 4 4 99
>  Żakopanago 
i z Nowego Sącza 85? 6 2 8 6 1. z Kocmyrzowa ffj

840 27 09 z W i e d n i a g in 2 6 2 ti s  T a r a e w a
924 1 0 *9 z e  L w o w a S U 6« 11 ■0 L w o w a
i ) « w 11 z Wiednia l u j g 8 p o s p i e s z n y ze L w o w a  (Js

1 0 1 0 4 7 m * W z Wiednia u A i 2 1 otubowy z P r z e r o w a  ^

1147 3 5 99 a Trzebini j -i  j 11
z Zakopanego B| 
i z N o w e g o  Sącza

*  Tyiko dia osób wojskowych. 1 1 ” 9 pospieszny z Wiedąia f j

Podkreślenie nąinut ozaacza czas nocny ud godziny 622 południu do godziny 5®! nrsed południem*

S S N B S H @ a * s S !fp 8
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1  W A LN E / G R O M A D Z K IE
członków Z w ią z k u  handl. przemysł.

I  katol. Krawców w Krakowie
odeędae się

w e  s s iu a / i e k  dn ia  8 sie pnia  1918 r. o^odz. U-tej 
wieczorem w lokalu własnym przy ul. Floryańskiej 1. 7. 

P O R Z P D E K  D Z I E I  I N Y :
I. Odczytanie protokołrff 

®  II. Sprawozdanie Dyrekcyi
III. Sprawrozdapie Komisyi izkontrującej
IV. Podział zysków,
V. W nioski i interpelacye. D yrek a^ S
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B saca an a a iT ą H iK aB B ; e a m r  z.'-3SB aB eaB B aaaB B B B B Sf k.

ujisfSE! wanoid, litzs  ; k  nie i  
rtipi® !!5 fi nijiti przedwojennych |

Tuzin kawałków 40"— K. a
Pod uwagę przyjmuje się jedynie zamówienia w i ę s s z e ,  q 

minimum 5 tuzinów. . g
Przy ihm ów ieaiu  upraszam y przesłać polc-rrę nalcży lo ic i lub ac^editiv S  

w  „k. k. priv. bShmischen Bank Union1 w  Pradze. 1860 SI
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GA8SF4ITURY MŁOCARH8AMIE z motorami benzyno
w ym i lub ropnymi,

ROPP4Y D i e s l a  30 konny, pierwszorzędny 
fabrykat,

JRUTOW NIKI do m ielenia zboża, ręczne, kieratowe 
■i motorowe,

M&YHK! do m ielenia kości na karmę dla drobiu i trzodv 
feUS*CACZE D O  K U K U SU D ZY  ręczne,
TR Y SPY  oryginalne H e ld B f najlepszy system, 
f4aS2Y&IY D O  BAJCOW hHIA zboża przeciw śnieci, 
MASZYNY do blolonla, do dazynfekcyl i spryzklwania roślin, 
MASZYNY DO ROBIENIA P O W R Ó fS ł 2: mierzy sło

mianej,
BENZYNEi OLIWĘ do pługów m otorowvch, OLIWĘ 

M ASZYNOW A.
SMAR TAYOTTA, SMAR D O  W O ^ W ,
SRRYCHY dębowe do kół wozow vch,
ŁO PA T Y  DRENARSKIE, MOTYKI,
ULE SŁOWIAŃSKIE,
SIKAWKI taczkowe do lokomobil parowych,
SIEWNI KI rzędowe szerokorzutne, tudzież kombino

wane z pierwszorzędnych fabryk 1 
poleca i

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
FILIA WE LWOWIE. m » m

S M S B a a o s

l S P Ó Ł K A  F A K T U R O W A
K 

i
w

w K iakov1e
u f . P o d w a l.*  7

Stow. zar. 1  ogr. pur.
ZAŁOŻONA PRZEZ BANK KRAJOWY

c*@x Filia w Tarnow ie, u lk a  Krakow ska 8.

■ r r  
fi

E sk o n fjłije :  Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, zaliczki 
kolejow e, oraz wszelkie pretensye kupieckie. Załatwia in
kasa. Udziela kredytu w  rachunku  bieżącym. Przyjmuje 
wkładki na książeczki osse;'. ;:t;’ ; ?i i na rachunek  bieżący
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!  od następnego dnia po złożeniu. W yyłaca codziennie nawełi*

większe k’* oty bez w ypow ied^ania. , ^

Psdatck rsrdowy wraz zlOC grst.in̂ hiuin c4”« S$Vi Filtawa Ktoilbfliiisiu# ®
»
KffiSKaaBaB: jih B! trK Baaśarfw is Ja*sij!«aiBr*r" w rm a*!SB B B acPbi

i oprocentow i:'n Uu-towe po 
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Zakład ogrodniczy iwJ E  iLui « 7 ś f 8

• •

100
1J«
ICO

100
100
10O
ISO

t ,  ,

14
8.- 
2) 
10 
20 
1 ') 
30

dla osie’ecer;'r!i cii ta "r w

w Krakowie, ul. K arm elicka 1, £«* l& bjM  b ^ 2
poleca po przystępnych  cenach następujące roóiiuy uuuic/L uw e i to/.s-.'.Jld

kw iatow e ink:
Fnchsye, Begonie bu lw iaste , pełne i puste  w późnych Kilofach., To , ec i e  
I inne ozdobne ro śliny  doniczkow e: Rozsadki P rim ula obconica Arcnttai r,ax
wielkokwiafow d, łjotówe do sadzenia do d o n ic z e k ..................100 sztuk 5o K
A łthea rosea fi. pi. silne ro śliny  
Cam pam ila Moóip u 
D cgra lis  grdii. . .
D iaylius caryophyius, Goździki agrodow e pełne  „Grenadin*

„y.hedeńskte* w kolorach  m ie s z a n y c h .............................
C ebulki hyacyntów  do g rua tu  1 k l a s a ..................................  .

„ „ „ „ II
,, narcyzów  ,, „ ,,Bmpcioi

Ł y sy  Anglica kolory  m i e s z a n e .........................................................100
„ H iszpanica „ „ .........................................................i <'0
„ kłączow e „ „ ......................................................... 100

w ysyła na prow incyę za pobran iem  odw ro tną pocztą.
2103 (gwroSec»»a S a W a ^ t f .

X . J ó z e f  Ł o fo c z o w sk i:

Z y w c t ś w . Sian isiaw a K e s Hk
Cena egzemjil. brosz. 90 hel.

Ż y w o t ś w . Ja n a  Kantagc
C?m egzempl brosz. 90  hal.

Hewenna do św. Jana Kani;
Gana egzen n l. JO hć?l.

stó w n y  w  d ru k am i „O łosu  
^  Fraków , d .  św . T c « s s a a  25.

S W rż s if

N akładem  W ydaw nictw a „S loea  N arodu11 Sp. z egr. cdp. •-*- odpow ied lftiay  i naezelny R •  m a  b W o y o z y ń s K L w ^Słseraia rxtllya.u Nars*d ł"  ar. K rakow ia Bod tinrzadem i m


